
Nr. 181. Krak iw, Piątek 15 Maja 1891. Rocznik III.
opasom?,

Przedpłata w ynosi:
w Krakow ie:

miesięcznie 4  zlr. kwartalnie 3  zlr., 
półrocznie O zlr., rocznie 43  złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji 
Austro-WęgierskieJ:

miesięcznie 4  zlr. 3 5  cnt., kwartalnie 
4  zlr., półrocznie 8  zlr., rocznie 4 f l  zlr.

Numer pojedyńczy 6  cnt. wychodzi codziennie o godz« 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz 4 0  centów, za nasię- 
pne po 5  centów. —  D robne ogłosze­
nia zwykłym drukiem  po 3  cnt. co 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. o-1 
wyrazu. Minimum ceny drobnych oę; 
szeń 3 5  cnt. „N adesłane1- S O  ci : 

od wiersza

Adres dla telegram ów:

„ B l U K J J E B *  —  K R A  K O  r i .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

RE1DAKCJA ADMINISTRACJA: ulica Sz e w s t a  K T r .  7 , I .  p i ę t r o .

Z bieżącej chwili.
Iz b a  poselska ausirjack iej R ady  pad 

stw a odroczyła, jak  wiadom o, obrady  sw< 
do dnia 20 b. m. N a porządku dziennym 
ostatniego przed św iętam i posiedzenia by ­
ła  m iędzy innem. sp raw a stem pla i nale 
żytości. W niosek o zm ianę tej ustaw y u 
zasadniał dep. M orre. Pow iedział on mię 
dzy innem i, co nas tępu je : „N a cóż zda 
cię zakazyw anie tw orzenia kartelów  i r in ­
gów*1 celem zapobieżenia niesum iennem u 
w yzyskow i, kiedy na czele wyzysk-waczy 
powiewa sztandar ustaw y o należytościach. 
(O klaski). D obry  przykład  powinien iść 
z góry. Tym czasem  obecnie ustaw a o n a ­
leży tościach krzyw dzi m etylko wieśniaków 
i przem ysłowców, lecz nawet, żebraków. 
N ad to  w ynajduje się coraz to  nowe nale 
żytości a gdyby  chciano zebrać wszystkie 
odnośne rozporządzenia, trudnoby  było po­
m ieścić je  w tej Izbie. W ym agane są o- 
op ła ty  stem plow e od dokum entów , najczę­
ściej używanych przez biedaków  a m iano­
wicie: od św iadectw  przynależytości do
gm in, św iadectw  służbow ych, lekarskich 
i t. p. N aw et um arli opłacają należytości, 
ustaw a bowiem nie zna wyjątków. N ajle­
pszy przecież je s t stem pel kalendarzowy. 
K to  zna s to su ik i w łościańskie, wie, jak  
trudno  skłonić w ieśniaka do nabycia k sią­
żki a  właśnie kalendarz jest najodpow ie­
dniejszą książką dia włościan, bo służy 
im przez rok cały.

T ow arzystw a rolnicze byłyby jnż  dawno 
w ydały odpow iednie k a le n d a rz e , gdyby 
ich nie odstręczał stem pel kalendarzowy 
D rnkarnid  państw ow a w ydaje lak  zwane 
kalendarze do zapisków . Z arząd jej wie­
dział, ja k  tak ie kalendarze należy ułożyć, 
aby były wolne od op ła t s tem plow ych : 
o to opuścił Świętych. D owodzi to, że o p o ­
datkow ani są właściwie Święci. (W ielka 
w ejołość). A  cóż dopiero m ówić o stem ­
plu gazeciarskim  ?! Szkoda, źe to razem 
ze stem plem  kalendarzowym  nie tworzy 
oddzielnej rub ryk i, bo można by ją  zaty 
tu łow ać: „O głupianie lu d u “. (Liczne ozna­
k i zgody) K to  dobroczynnym  insiyiuojom  
zapisuje legaty, opłaca należytości. P a ń ­
stw o zabiera więc dom om  nbogich nieli 
czne grosze, przekazyw ane żebrakom . T e­
go dochodu m ogłoby się przecież zrzec. 
D ziw ić się także wypada, żc szukający 
spraw iedliw ości, zmuszeni są opłacać s te m ­
pel. K to  wnosi o nadanie ty tu łu , płaci 
ty lko  ó zlr., a na założenie rekursu  ape­
lacyjnego potrzeba 10 zlr. N adto  wieśniak 
nie zna się na taryfie i przy lada sposo­
bności zm uszony je s t opłacać się adw oka­
tom . Czyż państw o z konieczuości nie 
n traci sił, raniąc tak  własne swe ciało ? 
M yśląc o reform ach gospodarczych, pow i­
nien rząd rozpocząć od zm iany ustaw y o 
należytościach, bo w przeciw nym  razie 
lud  wysłucha pożądanej zapowiedzi, ale 
nie będzie wierzył w je j ziszczenie. (Bu 
rzliw e oklaski),

W podobnym  duchu przemawia! także 
dep. ih u rn b e rr , przyczem  wniosek o 
zm ianę ustawy o należytościach i opłatach 
stem plow ych, przekazano kom isji.

Rychłe a pom yślne załatw ienie tej sp ra ­
wy, bardzo je s t pożądane ze względu ua 
m tire s  ludu.

N ie malej wag. je s t ta k ie  zm iana p rze ­
pisów  o święceniu niedzieli, a  raczej o tak  
zwanym „spoczynku niedzielnym ", ^ o ra  
wa ta  będzie niebawem przedm iotem  obrad 
kom isji, k tó ra  przygotow anie odnośnego 
referatu powierzyła ks. drowi C hotkow - 
skiem u. Ten osta tn i zna dokładnie sto 
sunki pruskie i wk“, że pod rządem  p ro ­
testanckim  uczucia katolików  i wogóle 
poniekąd chrześcijan , więcej są uwzglę­
dniane, niż w „katolickiej A nstrji, a 
m im o to, dobroby t wśród ludności je s t 
tam  stanow czo większy, niż w naszej m o­
narchji. K ap łan  katolicki _ z pew nością 
sta rać  się będzie mianowicie o to , aby 
p rzynąim riej podczas głównego nabożeń 
stw a wszystkie sklepy' i w arstaty  były 
po zam y k an e , i aby wszyscy pracownicy, 
czy są zatrudnieni w służbie państwowej, 
czy w p ry w a tn e j, mogli uczynić zadość 
swym obowiązkom  religijnym  i zaspokoić 
swe potrzeby duchow ne, co dziś bardzo 
je s t  u .rudnione, a  w wielu zasadach w prost 
niemożliwe Spodziew ać się należy, że dla 
odnośnego wniosku łatw iej Dędzie uzyskać 
większość, aniżeli d la  wspólnego adresu 
do K orony.

D roga wyjścia, k tó rą  hrab ia  TaafFe zna­
lazł wobec niepowodzenia układów  co do 
wspomnianego adresu , ńie w szystkim  się 
podobała. M ianowicie dzienniki niemiecko- 
katolickie jak  Grutzer Volk>-blatł i Va- 
terland, n' e s4 uł(Jowolone z tego, iż hr. 
Taaffe, nie chcąc adresu , k tó ryby  mcgli 
poprzeć także młodoczesi i antysem ici, 
zrzekł się go zupełnie a iem  sam em  wy­
m ienione stronnictw o napiętnow ał jako  
wrogie dla państw a, co ich z pew nością 
do A ustrji nie przywiąże, lecz przeciwnie 
s tać  się może wodą na młyn ag itatorów  
pausiaw istycznycb. Panow ie ci zetkną się 
niebaw em  także z polską m łodzieżą, k tó ra  
w ybiera się na wiec p o s t ę p p w e j  (ty lko 
taką zaproszono) młodzieży słowiańskiej w 
P radze . Jesteśm y przecież pewni, że m ło­
dzież polska, znając dokładnie naszych 
półuocnych sąsiadów , nie zarazi się riiso- 
filstwem.

N ajlepszą przestrogą będą dla niej osta­
tnie aresztow ania w W arszawie.

W ogóle „postępow a4 młodzież nie m o­
że sym patyzyw ać z R osją, k tó ra  tak  gnębi 
i zwalcza każdą m yśl śm ielszą, a codzien­
ne tłum y, naw et bardzo um iarkow anie „po 
stępowej “ m łodzieży, w ysyła na S ybir.

N iesłuszne prześladow ania pudbudzają 
do zemsty. Czy aktem  tejże był także za 
mach na carewicza, dokonany w Japon ji, 
może n igdy się nie dowiemy. Urzędowo 
ogłaszają już , źe w ykonał go w arjat. Z in­
nej strony nazywają sprawcę zam achu „fa­
natykiem  “, k tó ry  oburzony je s t na Rosję, 
że w Japon ji szerzy prawosławie. Bądź co 
bądź trudno  zaprzeczyć, że O patrzność 
dom Rom anow ych dośw iadczać zaczyna.

N iedaw no ja k  to  powszechnie przyzna 
no, odebrała sobie życie w. księżna O lga, 
której małżonek podobno również sam so ­
bie skrócił życie. S try j carski zas w. ks. 
M ikołaj zm arł na pom ieszanie zmysłów. 
Zaledwie zaś car i carow a przestali drżeć 
o życie drogiego swego syna w. ks. M iko 
łaja, Który był niebezpiecznie zachorow ał 
w In d ja c h , nadchodzą wieści o za - 
m achu na następcę tronu. Jeżeli się dalej u 
względni ciągłą obawę przed nih ilistam i, 
w ypadnie przyznać, że A leksander I I I  i 
jego_ żon: należą do najnieszczęśliwszych
ludzi na świecie.

Z KRAJU.
D nia 5 b. m. odbyła krajow a R ada zdro 

wia szóste posiedzenie, na k tórem  pow zię­
to uchw ały w następujących sp raw ach :

1- W spraw ie rekonstrukcji zakładu wo 
doleezniczego dra C hram ca w Zakopanem  
(powiat N ow ytarg);

2. w spraw ie nowo otw orzyć się m ają­
cego zakładu wodoleczniczego w K ra k o ­
wie ;
; 3. w ydano opinję w spraw ie nowo o tw o­

rzyć się mającej publicznej ap tek i w Ja -  
gielniey (pow iat C zo rrk ó w );

4. w ydano opinję w spraw ie nadania 
koncesji na ap tekę na Zasauiu w P rzem y­
ślu ;

5. przedłożono opinję w spraw ie rozsze­
rzenia cm entarza izraelickiego w K oło­
m yj’ i

6. w ybrano delegata do mięszanej k o ­
misji dla zbadania przyczyny znacznej 
śm iertelności we Lwowie i przedstaw ienia 
wniosków do usunięcia wad san itarnych  w 
m ieście L w o w ie ;

7 w ybrano dwu delegatów  na siódm y 
m iędzynarodow y kongres higieniczny w L o n ­
dynie w sierpniu  bieżącego roku  odbyć się 
m ający;

8. wydauo opinję w spraw ie zak ładu  dla 
m arynow ania śledzi w S taroniw ie (.powiat 
Rzeszów).

T ow arzystw  „ K ó łek  rolniczych  “ .

(Dokońcienie).

S taraniom  usilnym  T ow arzystw a za- 
wdzięczyć należy, źe włościanie liczniej, 
niż daw niej, ubezpieczają się w „krakow- 
skiem Tow arzystw ie wzajem nych ubezpie­
czeń “ D otychczas liczba ubezpieczonych 
członków wynosi 2 .514 za ogólną sum ę 
1,045.657 złr. W  wielu miejscowościach 
zakładano, dzięki nicjatyw ie T ow arzystw a , 
straże ogniowe ochotnicze. D la p ropago ­
wania celów Tow arzystw a, w ydaje Tow. 
pismo p erjo d y c zn e : Frzewodnik. Zarząd
korzystając z podniosłej chwili obchodu 
rocznicy K o u s ty tn c ji , w ydał niedaw no o- 
dezwę W alerjana D ziesiew skiego, w której 
pow ołując się na arty k u ł 4 - ty  K onsty tuc ji 
3 m a ja , biorący lud rolniczy „ w imię 
spraw iedliw ości, ludzkości i obow iązków  
chrześcijańskich" pod opiekę praw a, p rzy ­
pom ina ogólow. insty tucję K ółek ro ln i­
czych.

„G alicja — pow iada odezw a —  na 
wzór Poznańskiego, pow ołała do życia in ­
sty tucję  „K ółek  ro ln iczych4, k tórych  za­
daniem  rozw ijać „opiekę praw a nad lu ­
dem rolniczym  , pouczać go ustnie i za- 
pomocą pigm o ro lnictw ie i przem yśle 
dom o w y m , zak ładać c z y te ln ie . kasy o- 
szczęduoBci, spółki przem ysłow o-hanulow e 
i sklepiki p0 mja teczkach i w siach, z 
wykluczeniem napojów  gorących, ułatw iać 
nabywanie dobrych nasion , m aszyn 1 n a­
rzędzi  ̂ ro ln ic zy ch , wogóle podejm ow anie 
wszelkich czynności, k tó re  do podniesien .a 
oświaty,  ̂ m oralności i dobroby tu  ludu 
przyczynić się mogą.

In sty tu c ja  ta  je d n a k , z pow odu b raku  
funduszów, nie m oże, mim o najusilniej­
szych własnych zabiegów i poparcia wy­
sokiego Sejm u, napraw ić tego, cośm y przez 
300 la t odłogiem zostaw ia tem  bardziej, 
że zarząd, organizacja , lu s trac ja  i zaopa­
trzenie 650 K ółek rolniczych , z przeszło 
30 000 członków, wymaga wielkich n ak ła­
dów  i zasobów. Dziś przeto  odwołujem y 
się do W a s , zacni R odacy , wesprzyjcie 
nsiłuw ania około braci, stanow iących rdzeń 
naszego narodu , a potrzebujących mszczę 
pom ocy i opieki — jeżeli cześć K onsty ­
tucji 3 m aje je s t u was g łęboką i p ra ­
wdziwą, z serca płynącą! O dw ołujem y się 
do W a s , przezacne P o lk i, dałyście bo­

wiem tyle dowodów ofiarności przy  o rg a­
nizacji pracy około odrodzenia społeczeń­
stw a naszego ! Codziennie czytam y o m e­
cenasach, wspierających licznem i zapisam i 
sztuki i nauki , Darrizo często czytam y o 
dobrodziejach i d o b ro d z ie jk ach , p rzezna­
czających wi -1 de sumy i zapisy na rzecz 
tysiąca chorych, nieuleczalnych, ciem nych 
lub obłąkanych —  a do dziś dn ia n ik i z 
m ożnych jeszcze nie ro zw aży ł, źe m am , 
rmljony zdrow ych, ale zaniedbanych współ 
o b y w a te li, k tórych  m usim y coprędzej z 
m aterjainej nędzy podźw igać, m oraln ie ra ­
tow ać —  bo nas znow u h is to rja  bardzo 
słusznie skarci.

Z apis 100.000 złr. na k ap ita ł żelazny 
dla K ó łek  rolniczych w G alicji, postaw iłby  
tę  insty tucjt w raz z dziś bardzo skrom ną 
subw encją krajow ą —  na silnych p o d sta­
wach - K o n sty tu c ji 3 m aja ustęp  4 -ty  — 
przem ieniłby się sżybko w ciało , a nazwi­
sko szlachetnego fundato ra  zapisałoby się 
chlubnie w pam ięci narodu  obok sławnego
H . K o łłą ta ja , lgn. Po tockiego  i S t. M a ­
łachow skiego. N ie ma dziś d la  P o laka 
kochającego swą przeszłość, a chcącego 
przeznaczyć sw e fundusze na cele pubii 
czne —  szlachetniejszego c e lu , szlachet­
niejszej fu n d ac ji, jak  zapis d la  „K ółek 
roln iczych", gdyż tam  łączy się g łęboka 
m yśl historyczna z w szelkiem i szlachetne- 
mi pobudkam i pomocy i m iłości chrze­
ścijańskiej !“

W  końcu oświadcza odezwa, iż „w celu 
przypom inania społeczeństw u naszem u m y­
śli zaw artej w powyższych siow ach", za­
w iązany został kom itet, k tó ry  m a czuw ać 
nad tą  spraw ą i uprasza o przesyłanie 
w szelkich korespondencyj pod adresem  
sek re tarza  głównego zarządu K ółek  ro l­
niczych we I  iwowie (ul. O ssolińskich
I. 15).

D aj B o ż e , aby się spełniły  nadzieje 
T ow arzystw a P ięk n a  działalność jego  za­
sługuje na to.

KU R IER  LWOWSKI.

W alne zgromadzenie członków k ra jo ­
wego T ow arzystw a „Czerwonego K rzyża", 
odbyło sio w poniedziałek, w południe, | od 
przewodnictwom nam iestnika h r Badeniego. 
Sprawozdanie wydziału za rok ubiegły przed 
łożyir protom edyk dr. Herunowicz W yjm u­
jem y z niego ciekawsze szczegóły: S tow a­
rzyszenie mężczyzn liczyło 51 członków 
wieczystych, 1923 zwyczajnych i 35 wspie­
rających. Całoroczny dochód wynosił 7518 
z łr. 94 cnt., z tego wydano na koszta Za 
rządu 1244 złr. 4 0 1 /2 cni. W artość inwen 
ta rza  wynosi 12.299 złr. 24 cnt Majątek 
Stow arzyszenia wynosi 54.691 złr. 74^., 
cnt. Jako 3 0 ^  udział p rzesłał Zarząd do 
W ydziału związku we W iedniu za r. 1889 
1495 złr. 85 cnt.

Stow arzyszenie dam liczyło 10 członków 
wieczystych, 326 zw yczajnych, i 3 wspie­
rających Dochód całoroczny wynosił 2551 
złr. 95 cnt. Na koszta Zarządu wydano 
269 zlr 8 2 ’/,, cn t., a jako 30%  udział za
1889 r. przesłano do W iednia 295 złr. 75 
cnt Ogólny stan  m ajątkowy wynosił w r.
1890 12.795 złr. 7 5 V2 cnt.

* W duiu 10. b. m. odbył się we Lwo­
wie zjazd pierwszych uczennic seminarjum 
nauczycielskiego żeńskiego, k tóre w roku 
bieżącym obchodzi dw udziestoletnią roczni­
cę założenia. Na intencję zebranych, odpra­
wił nabożeństwo ks. arcybiskup Issakowicz 
i pobłogosławił pracy nauczycielek. N astę­
pnie w raz z ówczesnem gronem nauczyciel 
skiem zebrały się uczestniczki w jednej ze 
sal zakładu. P rzy w ita ł je  obecny dyrektor 
Dziedzicki, a potem przemówił do nich d a ­
wny dyrek to r Łuczkiewicz. Na przyw ita 
nie to odpowiedziała imieniem uczennic p. 
Lewicka, redak to rka M atego Św iatka . — 
Prof. Żnliński wydobył katalog i z przed 
la t dw udziestu i jak  przed la ty  odczytał 
listę.

Ponieważ większa część uczennic wyszła 
za mąż i zm ieniła nazw iska, więc do da 
wnego dopisywano nazwisko teraźniejsze. 
Zam iast studenckiego „jestem ", odpowiada, 
tu i owdzie sm utny szmer „um arła". Po 
odczytaniu katalogów , pani Barewicz, nau­
czycielka szkoły wydziałowej, poświęciła 
słów k ilka wspomnieniu zm arłych koleża­
nek i nauczycieli, zapraszając obecnych na 
żałobne nabożeństwo, k tóre odprawiono ua- 
zajutrz. Po niej przemówiła p. Machczyń 
ska tak  ciepło i serdecznie, iż Izy zab y- 
szczaly w oczach zebranych. —  W  końeu 
prof. Żulm ski zaprosił swe dawne uczeń 
nice do gabiuetu fizykalnego, aby zobaczy­
ły , o ile zbiory jego się zwiększyły, tam 
zaś urządził im miłą niespodziankę, zw ra­
cając dawne zeszyty z zadaniami i rozda­
jąc  w iązankę broszur na pamiątkę. Popo­
łudniu odbył się koncert, urządzony przez 
teraźniejsze uczennice zakładu, poczeno dy­
rek to r odczytał ry s  dziejów i wzrostu za- 
kłaan w ciągu Jat dwudziestu, a paoi Bą- 
kowska, dy rek to rka szkoły im- Piramowi 
cza, złożyła imieniem dawnych uczennic, 
książeczkę R asy oszczędności ua 100 złr., 
jako pierw szy grosz na założenie in te rnatu  
dla uczennic seminarjum. Dzień ten zakoń­
czyło zebranie tow arzyskie dawnych uczet 
nic z dawnem gronem nauczycielskiem w 
czytelni dla kobiet. Pod wrażeniem od­
świeżonych wspomnień, uczestniczk: zjazdu 
postanowiły zająć się gorliw ie składkam i 
na rzecz in te rnatu  i nie spocząć dotąd, 
dopóki in te rna t tak i nie zostanie zaprow a­
dzony.

KURJER PROWINCJONALNY.
*• Ze Strum ieńskiego powiatu. —  D ono­

szę wam, że u uas bardzo smutnie wszy 
stko wygląda. Ja k  się Pan Bóg nie zm iłu­
je, to wielka bieda na nas przyjdzie. Ż y ta  
na dobre zniszczoue, albowiem te co były 
na jesień szumne śnieg wyleżał a później­
sze, k tóre, gdy śnieg zlazł, pokazyw ały się 
dość piękne, w marcu mróz na dobrze zui- 
szczył. T rzeba wszystko siać na nowo a 
nie wiedzieć czem Jęczm ień się u nas uie 
darzy a do tego drogi. T rzeba tedy siać 
owiis a owsa nie starczy, bo już każdy 
dużo pola pod owies zostawił. G runt u nas 
słaby. Kiedy Pan Bóg da jaKi tak i rok, 
t.o ziemniaki się darzą, jak  je st zimno i 
mokro, to i ziemniaków nie wiele, bo ich 
uie można na wiusnę porządnie odrobić a l­
bo wygniją na jesioń. Suchego i tw ardego 
gruntu  u nas nie ma. T ak biednie wygląda 
w Zaborzu, w Mnichu, w Chybiu, we Fre 
lichowie aż do Zarzecza, tak  samo w Za- 
błociu i miejscami w Drogom yślu i Plerscn. 
yV innych okolicach me wiem , bom nie 
miał sposobności widzieć. —  Jeże li nie bę 
dzietny mieć pomocy, upadniemy od w ie'- 
kiej biedy, bo gradobicie w roku 1888, po 
sucha w r. 1889 zmusiły nas do długów, 
a teraz nie będzie czem płacić. — A tu 
podatek nie m ały, w ydatki na s, kołę w ie l­
kie, drogi gminne dużo kosztują, i innych 
ciężarów bez liku. — Czy by nie należało 
poczynić jakich  kroków, aby państwo lub 
kr t j  przyszedł nam z pomocą?

* Jedno z pism lwowskich podaje fak t 
następujący: D zierżaw ca dóbr Staniny koło 
Radziechowa, żyd Lieberm ann chciał zrobić 
wielki m ajątek na swej dzierżaw ie i posta­
nowił dojść do niego za pomocą jakichś na 
kładów albo racjonalnej gospodarki, lecz 
przez ukrócenie dochodów państwowych. 
Mając gorzelnię w S taninie, zaw iązał spół­
kę ze swoim gorzelnikiem  i m agazynierem , 
zaiów nc jaK on, żydami, i ta  tró jka  w yna­
lazła niesłychanie sp ry tny  sposób na oszu 
kanie władzy skarbowej. W ru rze  aparatu , 
odprowadzającej gotową już wódkę, wy­
w iercili oni maleńką dziurkę, a umieli ją  
tak zamaskować, że oko inspektora gorze l­
nianego ani straży  skarbowej nie mogło jej 
dojrzeć. Wiodło im się bardzo dobrze. Co­
dziennie po pomocy, kiedy niepotrzebni

ułit.Vciii Się Ua S p o czy n ek  i w
gorzelni ty  ko ci trzej spólnicy zostaii, da 
w ała im ta  mała dziurka dwa hek to litry  
nieopodatkowanej wódki. Trw ało (o przez 
sześć miesięcy; geszeft szedł wybornie. W 
połowie kw ietnia, gdy sezou • gorzelniany 
ju ż  miał się kończyć, ktoś w ypłatał figla 
żydom i doniósł o całem tem oszustwie po­
wiatowej dyrekcji skarbu w Brodach. W  naj­
większej tajem nicy wydelegowano komisję, 
k tó ra  udała się do Radziechowa i na czele 
13-tu uzbrojonych strażników  skarbowych 
przedsięw zięła w ypraw ę do S taniny w nocy 
21 na 22 kwietniu. Był to ostani dzień 
kampanji gorzelnianej w S tau in ie , żydzi 
chcieli naturaln ie jeszcze i z tego dnia 
sk o rzy stać ; po jaz  ostatni o tw orzyli tę 
złotodajną dziurkę i w tow arzystw ie żon 
swoich patrzy li z rozkoszą jak  wódeczka, 
wolna od wszelkiego podatku, spływ ała du 
podstawionej b czki. Naraz o godzinie 1 w 
nocy wpada do gorzelni rew izja, a wszy­
stk ie  wyjścia ubsadzr straż. Liebermann 
chce uciekać, spieszy do drzw i —  tam sto ­
ją  strażn icy , rzuca się więc z okna p ier­
wszego p ię tra , a strażn ik  za nur Ucieka­
jącego ż y ia  dopędził strażnik  i mimo, że 
żyd brunił się rękam i i zębami, zdołał, go 
przytrzym ać dopóty, dopóai pomoc mn nie 
nadeszła. W szystkich trzech spólników od­
stawiono do aresztów sądu powiatowego w 
Radziechowie. Szkoda w yrządzona sk a rb o ­
wi państw a wynosi przeszło sto tysięcy 
złr., a. w. cały zasekwestrow any m ajątek 
żydów naw et połowy tej sumy nie po 
kryje.

* Kółko m uzyczno-dram atyczne w Jaśle  
urządza w sobotę dnia 16 b. m. w lokalu 
kasyna przedstawienie am atorskie. Czysty 
dochód przeznaczony na rzecz funduszu bu­
dowy kaplicy przy nowym budynku gim ­
nazjalnym . Amatorzy odegrają jednoaktów kę 
G oudineta: „P rzy słu g a1 i operę Muniuszki 
„Verbum nobile".

* Z Kołomyi donoszą n a m :
Podczas wyborów' marcowych do P ady  

państw a, miasto nasze było widokiem scen 
godnych uwiecznienia. P rzekonaliśm y się 
albowiem, że owa osławiona miłość i b ra­
tn ia  zgoda, między Polakam i-katolikam i i 
P o l a k a m i  w y z n a  ni  a m o j ż e s z o -  
w e g o !! istnieje ty lko w legendzie i gdy 
idzie o żywotne in teresy  kraju , to n ie ty l- 
ko hałatow cy, ale i in teligencja żydowska 
sta je przociwko nam wrogo. W ybory już 
m inęły, rabin Bloch pojechał do W iednia 
lecz chrześcianie nie zapomuieli 4 m arca i 
przynajm niej raz odpłacili się pięknem  za 
nadobne. Bez żadnych porozumień, uchwał 
i zebrań, od owego dnia nie kupują nic w 
sklepach żydowskich. Ruch handlowy przez 
to znacznie się powiększył i przybyło na 
w et k ilka magazynów katolickich. Żydzi 
chcąc ściągnąć napew rót publiczność, obui 
żają znacznie ceny towarów, lecz środek 
ten dotąd nie poskutkow ał.

Podobny przykład je s t godny naślado­
wania i gdyby w szystkie nnasta poszły w 
ślady Kołomyi, z pewnością handel nasz 
wyzwoliłby się z zależności żydowskiej i 
mógłby się rozwijać o własnej sile. P rzy- 
tem zadalibyśm y kłam utariem n zdaniu, że 
w P o 'sce ty lko  żydzi potrafią być dobrymi 
kupcami.

WAKUJĄCE POSADY.
* W  Rohatynie hurtow na sprzedaż t y ­

toniu i m arek z ogólnym rocznym obrotbin 
36 795 złr. Podania do 16 czerwca r. b. 
w raz z wadjum 300 złr., należy wnosić do 
powiatowej dyrekcji skarbu w S tan is ła­
wowie.

Posada radcy sądu krajowego we
wowie z poborami V II klasy raugi. P o- 

denia najdalej do 31 b. m. do prezydjum 
aądu krajowego we Lwowie.

N O M I N A C J E .
K rajow a dyrekcja skarbn zamianowała 

koncepistów skarbow ych: F ranciszka Ł ań­
cuckiego i W ojciecha W alte ra  inspektora­
mi podatkowym i w IX klasie rangi, zaś 
konceptowych p rak tykantów  : Paw ła Dzio 
pińskiego i M arka K luga, koncepistami 
skarbowymi w X  klasie rangi w obrębie 
galicyjskiej c. k. krajowej ayreucji skarbu

* Krajowa dyrekcja skarbu za miano waia 
asystentów  laehunkow ych : Kazim ierza J a ś ­
kiewicza i Józefa Blickarsiciego, oficjałami 
rachunkowymi w X klasie r a n g i , a p ra­
ktykantów  rachunkowych : Paw ła Budzy- 
nowskiego i K azim ierza Koniuszewskiego, 
asystentam i rachunkowym i w X I klasie 
rang i.

l i c y t a c j e .

* W  sądzie p#w. w Podgórzu dnia 10 
czerwca i 16 lipca sprzedaż V4 realności
1. 4 w Zakrzówku od sumy 1091 z łr. Wa- 
djum 110 złr.

* W tymże sądzie dnia 17 czerwca i 
20 lipca sprzedaż realności 1. 74 w P ro ­
kocimie od sumy 70 zlr. W adjum 1 0 % .

* W sądzie powiatowym w Czortkowie 
dnia 25 czerwca i 6 sierpnia sprzedaż re­
alności 1. 47 w Czortkowie od sumy 6000 
złr. W adjum 600 złr.

* W sądzie pow iat, w B oryni dnia 25 
czerwca sprzedaż realności I. 38 i 45 w 
W ysocku niżnem od sumy 200 z łr. i 100 
złr. W adjum 1 0 %.

* W  sądzie krajowym we Lwowie dnia 
25 czerwca i 6 sierpnia sprzedaż */2 re a l­
ności 1. 112^/4 we Lwowie od sumy 5865 .90  
zlr. W adjum 587 złr.

Z Koła polskiego.
O d kom isji redakcyjnej K o la  poselsk ie­

go polskiego w W ieduiu, otrzym ujem y n a ­
stępny k o m u n ik a t:

K oło  poselskie polskie obradow ało na 
początku posiedzenia swego w dniu 11 -go 
m aja, nad przeprow adzeniem  uchw ały sej­
mowej, żądającej zm iany postanow ień co 
do dostarczania pod wód i uregulow ania tej 
spraw y, czego sejm  galicyjski już od lat 
przeszło 20 się dom aga. Sejm  galicyjski 
na posiedzeniu 29 lis topada r. z. pow ziął 
n astępu jącą uchw ałę: „W zyw a się c. k. 
r z ą d : 1) aby w ja k  najkrótszym  czasie
p rzy stąp ił do uregulow ania spraw y podwód 
w drodze ustaw odaw czej, m ianowicie przez 
ozuaczeoie w ynagrodzenia za dostarczone 
podw ody, w w ysokości odpuw iadającej s to ­
sunkom  k ra jo w y m ; 2), aby, zanim to na­
stąp i, podniósł od 1 stycznia 1891 r. w y­
nagrodzenie za podw ody w drodze adm i­
nistracyjnej do wysokości praktykow anej 
w innych krajach  m oralności 

U chw ałę tę  sejmową W ydział krajow y 
przesłał zaraz, ja k  zwykle, u rogą urzędo 
wą rządow i, a  nadto  w kw ietniu b. r. 
p rzesiał ją  K ołu  polskiem u z prośbą, aby 
się sta ra ło  o je j przeprow adzenie. K oło 
wyznaczyło z swego g iona  posła P taż k a , 
iżby rozważywszy tę spraw ę p rzedstaw ił 
K ołu  wnioski co do je j przeprow adzenia. 
O tóż pos. P łażak na początku posiedzenia 
w dniu 11 m aja złożył K ołu  obszerne 
spraw ozdanie na piśmie. W  spraw ozdan a 
tem  wykazad iż obowiązujące dotychczas 
w państw ie austrjackiem  norm y co do de 
starczania podwód i w ynagrodzenia za nie, 
opierają się na postanow ieniach wydanych 
jeszcze w r. 1740, k tó re  po przyłączeniu 
G alicji do A ustrji, ogłoszone w tym kraju  
r. 1 7 8 4 ; następuie przedstaw ił, ja k  p rze­
pisy w późniejszych latach uzupełniano i 
częściowo zm ieniano, zastosowujac dw a sy ­
stem y : 1) system  oddawania w p rzed się­
biorstw o dostaw y podwód, 2) system  do­
starczania podw ód kolejno przez w szyst­
kich posiadających konie, za w ynagrodzę 
niem malem ze skarbu  państw a. W yna­
grodzenie to  wynosiło w G alic ji od i 854 
do 186C r. 17 ł/j k rajcarów  od m ili geo­
graficznej i -ton a> do czego z funduszów  
krajowych dodaw a 10 od m ili i konia 4 kr. 
w kr ikow skim  „ 2 kr. w lw ow skim  okrę 
ga Lecz Sejn_ krajow y w kw ietniu  1866 
roku odm ówił stanow czo dop ła t za p o d ­
wody z funduszu krajow ego, a ze skarbu  
państw a płacą aż do dziś w G alicji i B u­
kow inie 2 i pół cen ta od k ilom etra i ko ­
nia, zaś we w szystk ich  innych krajach ko ­
ronnych m onarchji płacą od k ilom etra i ko- 
n a po 3 c t., prócz tego są w tych innych 
k ra  ach z funduszów  krajow ych różne do 
p iaty  do skarbowegc w ynagrodzenia za 
podwody. Sejm  galicyjski w ielokrotnie u - 
pom inał się  o lepsze uregulow anie spraw y 
dostarcz in ia  podwód i pow iększenia w yna­
grodzenia za n ie ; na wezwania sejmowe 
odpow iadał rząd przedstaw ianiem  tru d n o ­
ści uregulow ania tej spraw y, co wymaga

porozum ienia się z rządem  i Izbam i wę­
gierskim i, oraz dom agał s ię , aby  taKŻe w 
Galicj ze skarbu krajow ego dopłacano 
•/a podw ody tak , ja k  w innych krajach  
m onarchji. W  grudniu  roku zeszłego m i­
nisterstw o obrony krajow ej zażądało od 
wszystkich nam iestnictw  da t m ających p o ­
służyć za m aterja ł do projektu ustaw y, 
k tó raby  uregulow ała spraw ę dostarczania 
podw ód. W konkluzji swego sprawozdaniu 
przedłożył pos. P łażak wniosek następują­
cy : „K olo polskie poleca, aby przy ro z ­
prawach w Izb ie nad budżetem  m inister­
stw a obrony krajow ej, jeden  z polskich 
członków kom isji budżetow ej wniósł i u- 
zasadnił następującą rezo lucję ; „W zyw a

ę c. k rząd, iżby w jak  najkrótszym  
czasie, o ile możności przedłożył R adzie 
państw a p ro jek t do ustaw y regulująoej 
stanowczo spraw ę p o d w ó d ; zaś zanim ta  
ustaw a uchwaloną zostanie, aby wydał roz 
porządzenie, iż od 1 styczn ia 1892 r. w y­
nagrodzenie w G alicji za podw ody będzie, 
t ik ja k  w innych krajach m onarchji, wy­
nosić 3 ct od k ilom etra i konia". —  P o 
kró tk ich  rozpraw act K olo  w nidlek ten 
przyjęło.

N astępnie przystąp iło  K oło do dalszych 
obrad nad ty tu łam i bndżetu, mającem i 
przy jść pod rozbiór kom isji budżetow ej 
Izbowej na najbliższych ej posiedzeniach, 
a to  celem dania wskazówek polskim  
członkom  tej kom isji. Z  porządku p rzy­
szedł pod rozbiór budżet m in isterstw a o 
świecenia. P rzy  ty tu le  w ydatków  na cen­
tra lny  zarząd tem że m in isterstw em , pos. 
O zerkaw sk p rzypom niał, że już w r. z. 
rząd  przedłożył p ro jek t stabilizacji in spe­
ktorów  szkolnych o k ręg o w y ch , lecz ten 
p ro jek t nie przyszedł pod uchwałę Iz b y ; 
należy więc przy rozpraw ach kom isji bud ­
żetowej nad w ydajkam i na zarząd c e r-  
tra lny  m in isterstw a ośw iaty, zapy tać  się 
m in istra , czy rząd zam ierza ponownie 
przedłożyć Izb ie  p ro jek t stabilizacji in ­
spek to rów  okręgow ych, dom agać się tego 
p rzed łożen ia, a stosow nie do odpow iedzi 
m inistra, dalsze kroki w tej spraw ie p rzed­
sięwziąć. P o  rozpraw ach , w k tórych  za­
bierali głos w nioskodaw ca i pos. Lewicki, 
Koło w niosek powyższy uchwaliło.

P os. K ra iń sk i z a ż ą d a ł, aby przy  roz­
praw ach w kom isji nad tym  samym ty ­
tułem  w ydatków  m inisterstw a ośw iaty, u- 
pom nieli się polscy je j członkowie o 
więuszą  ̂liczoę Urzędników Polaków  w 
tem  m inisterstw ie. Pos. C hrzanow ski u- 
czynił w niosek, aby ważną spraw ą w pro­
w adzenia większej liczby urzędników  P o ­
laków  do w szystkich m inisterstw  i władz 
cen tralnych , K oło zajęło się rychle na od- 
dzielnem  swojem posiedzeniu i naradziło 
się nad środkam i i d rogą przeprow adzenia 
tej ważnej spraw y. W  poparciu tego w nio­
sku w y k az a ł, ja k  mało je s t urzędników  
Polaków  we wszystkich m inisterstw ach, o 
co K oło ju ż  k ilkakro tn ie  się uskarżało, bo 
widzi w tem w ieiką szkodę dla kraju . 
W uiosek ten pos. Chrzanow skiego popie­
rali puSiow :e : C ieński, przypom niawszy
swój wniosek w tej samej spraw ie przed 
rokiem  przedłożony; W ład. Czaykowski, 
D aw id A braham ow icz, dodając, że w tej 
spraw ie należało się także porozum ieć z 
m inistrem  dla G a lic ji; R m ow ski żądał, 
aby kom isja parlam en tarna obm yśliła środ­
ki przeprow adzenia tej spraw y ; W odzicki 
uczynił popraw kę do w niosku pos. C hrza- 
nows& iego, aby wyznaczyć komisję z 
trzech członków , k tó raby  te  spraw ę roz- 
trząsła  i w nioski co do je j przeprow adze­
nia K ołu  przedłożyła. Przew odm czący J a ­
worski popierając wniosek pos. C hrzanow ­
skiego z popraw ką W odzick iego , dodał, 
aby ta  kom isja porozum iała się także z 
m inistrem  dla G alicji i dopiero  w nioski 
K ołu przedłożyła. Jędrzejow icz i K ra iń sk i 
oświadczyli się także za w nioskiem  C hrza­
nowskiego, z dodatkam i W odzickiego i 
Jaw orsk iego , poczem  K oło  go uchwaliło, 
zaś_ do kom isji w spom nianej, na propo- 
zycję pos. Jaw orsk iego , w yznaczono: pos. 
Cie ego, E d w a rd a  Gi :ewosza K ra iń - 
skiego 1 W odzickiego.

P rzy  ty tu le  w ydatków  na u trzym anie 
un iw ersy te tów , wniósł pos. Roszkow ski, 
aby polscy członkow ie kom isji budżetowej 
żądali system izow ania w uniw ersytecie 
lw ow skim  kated ry  filologji porównawczej 
słow iańskiej W niosek  ten Koło przyjęło- 
Pos. S traszew ski uczynił wniosek, aby 
przy w ydatkach na u trzym anie um w ersy- 
teTu krakow skiego , zapytali się m inistra 
polscy członkowie kom isji budżetow ej, dla 
czego w rządowym  projekcie budżetu  ua 
r. 1891, nie zam ieszczono żadnej Kwoty 
na dalsze urząazenie stud jnm  rolniczego 
w nniw ersyteci ' k rak o w sk im , a kw ota 
25 000 złr. w yznaczona na ten cel na 
r. 1890, już jest w yczem auą. P o  kró tk ie j 
dyskusji, wniosek teD K oio przyjęło. Pos. 
Czerkaw ski wniósł, aby zapvm li się także 
polscj członkow ie kom isji budżetow ej, d la ­
czego nie zamieszczono w projekcie b u d ­
żetu dalszej ra ty  na urządzenie laborato- 
rjnm  chemicznego przy uniw ersytecie lw ow ­
skim . W niosek przyjęto, P o  k ró tk ich  roz­
praw ach , przyjęło K oło  także wniosek 
pos. J jew ick iegc: „K oło  poleca swoim
członkom  komisji budżetow ej , aby starali 
się ze względu na zam ierzone uzupełnienie 
uniw ersytetu lw ow skiego fakultetem  m e­
dycznym, w yjednać w kom isji budżetowej 
podniesienie do tacji d la  bibljoteki uni­
w ersytetu lw ow skiego z 6.000 na 9.000 
złr. w. a.
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TO T T T  S T I
OBRAZEK Z PRZESZŁOŚCI.

Przez

R U D O L F A  O T T M A N N A .

(Ciąg dalszy).

M ógł nieco słyszeć i pan K uźm a, sie­
dzący naprzeciw  przy d rug im  sto le. Sąsie- 
dzi jego sprzeczając się o sp raw y  ni. sej­
mie deliberow ane, zajęci sobą nie widzieli 
n ikogo, okrom  kieliszków , co grzały  pod-
golone cznpryny. , , . .

K nźm a pozornie zdaw ał się b rac  udział, 
a ślepiem  brzydko  s trze la ł z ukosa Da 
ro tm istrza, p rzysłan ia jąc  u c h o , popijał 
wino, kręcił w ąsa, a  słuchał ro tm istrza  o-
pow iadania.

W sta ł, pow olnym  krokiem  zbliżył się 
w prost do  opow iadającego i przybraw szy 
m arsow ą postaw ę, co mu się przy  dobro­
duszne! tw arzy  zazwyczaj nie udaw ało, 
zagadnął ■:

—  Przepraszam , źe waści panie ro tm i­
strzu  akom oduję i w dyskursie  miłym per- 
s o n a lite rr) ingresją czynię, ale waszeć mi 
ta k  jakoby  zkądś znajom y, czyli jeno  so ­
bie sym uluję osobę pana ro tm istrza , czy 
m ię zawodzi m em ona ? 2).

M iasto  odpow iedzi w skazał m u przez 
w zgląd na dojrzałość w ieku, czego u  o 
b ie t nie Inbił, m iejsce przy  sobie. ’ bercie - 
czna facjata pana K uźm y i sarm ackie wą- 
sy ro tm istrzow i przypadły do gustu . R o z­
m awiali z zajęciem , z ty m  gw ałtownym  
pośpiechem , w k tó ry m  myślom  brak  za­
kończenia, słow om  m iejsca.

P a trzą cy  na nich byłby w ierzył, iż to 
dw aj od  w ieku znajom i, dziś po długiej 
rozłące nie m ogący się z sobą nacie­
szyć.

P ozory  wprawdzie m ylą, lecz w ' tym 
w ypadku była praw da połowiczną.

P a n  K uźm a na um artw ienie swej je j ­
mości odegrał rolę znakom icie F ra n t 
skończony z czem się przed A nną zazw y­
czaj taił. Je j w ydaw ał się zbyt jow ialnym , 
nie tyle energicznym , ile m iękkim , raczej 
dobrodusznym , ni źli zm yślnym .

C iekaw ość czyliby h isto rja  opow iadana 
przez ro tm istrza , w nioskując i  niektórych 
epizodów , isto tn ie  odnosić się mogła do 
jejm ości, zrodziła w nim  pozorną m iłość, 
a osten tacy jną serdeczność dla wojaka.

O d tąd  zaw sze i wszędzie razem. P an  
K uźm a i ro tm istrz  stanow ili spółkę o je­
dnej firmie życzliwości. Zakładow y kap itu ł 
na u trzym anie tejże szedł z kieszeni pana 
K uźm y, ren tow ać się m iał dopiero  w p rzy ­
szłości za pow rotem  do dom u, rozw iąza­
niem  zagadki, k tó ra  dziś niepom iernie pa­
na K uźm ę dręczyła, jakko lw iek  głos su 
m ienia m ów ił, iż się m yli, trw ał jednak  
w uporze statecznie.

W  k ilka dn i po wyjeździe sym patyczne­
go tu śc ia , siedziała A nna, na pam ięć mile 
spędzonych chwil, na tejże sam ej terasie, 
odczy tu jąc lis t od M ichasia. ^Vidać było 
z zasępionej tw arzy, iż lis t  nie po myśli 
lek to rk i. T a k  je d n ak  nie było, ty lko  in ­
k a u s t w kałam arzu  pana K uźm y widocznie 
p r z e p łu k a n y  po setny raz , był ta k  spopie­
lały |ż  w yschnąw szy daw ał pism o podo­
b n e g o  tajem niczego reb u su , k tó ry  odczy­
ta ć  niepodobna.

Pan K nźm a donosił o reform ie p rzep ro ­
w adzić się m ającej w  pałacu  przez je jm ość 
zam ieszl iwanego. P  o w o ły  wał się w ym 
względzie na rap o rt rządcy , k tó ry  do p i- 
sał, i i  ze względu na spodziewany^ zjaz 
krew nych po jego  do dom n p rzybyciu , na
leżałoby pałac u rządzić i  odpow iedn io  p rze­
kształcić. Tym czasowo rad z ił p- K uźm a 
jejm ości, by się do folw arku s p r o w a d z i  a, 
k tó ry  ju ż  odświeżony i u stro jony  cze a 
lokatorów .

B ył to  fortel dość zm yślny poczciw ego 
M ichasia, nie ustępujący  tem n jak i spełn i j 
ła  A nna. T ym  razem  okłam ał on je jm r śc 
całkowicie. Rozporządzenie m iało posłużyć 
J o  planu przezeń ułożonego, aby zm ienić 
i przenieś* akcję działania celem wywie 
dzenia się o grzesznej spraw ie A nny, n 
k tó rą  j ą  posądzał, na odm ienny g ru n t w śród 
zmienionej dekoracji ludzi i miejsca.

Sejm  —  pisał w liście — ma się ku 
kodoowi, niebaw em  zjeżdżam  do mojej 7 

serca ukochanej A nulk i i proszę bardzo, 
aby m i rozkazowi posłuszuą uczyuiła, j a ­
kom  prosił — a ja  mej pani w dank  p rzy ­
wiozę wielce m iłego kaw alera, z k tó rym  
poznanie moje w W arszaw ie w ielką mi 
spraw iło svavitatem  3). P ro szę  mię czekać 
w nowej rezydencji z godnością i estym ą 
na ja k ą  ród K uźm ów  stać. Zachow ując 
m ię w pam ięci, ja k o  ja  m oją gołąbkę, pi­
szę się mężem szczerze kochającym .

P olecen ie męża uznała A nna za słuszne 
i konieczne nie nam yślając się, w ydala 
tozkazy  coby zarządzić należało i ze sp o ­
kojem  oczekiw ała swego M ichasia, za k tó ­
re, m ju ż  i tęskn ić  poczęła.

P an  K uźm a snnł w ątek planu dalej. S ej­
m ujący poczęli się rozjeżdżać, obligow ał 
w ięc ro tm istrza , aby za kilkodniow ym  u r­
lopem  w odw iedziuy w ybrał się z nim  r a ­
zem do dom u, aby i  jejm ość poznała wiel­
ce m iłego kaw alera.

R o tm istrz  zaprosiny  w dom , gdzie byty 
kobiety , przyjm ow ał bez apelacji. U sad o ­
w iwszy się więc w ygodnie w raz z panem 
K u ź m ą , w yruszyli wczesnym rankiem  z 
VV’ar8zawy.

Zdziw ił się W ałek, iż blizko dom u chcąc 
skręcić na praw o p K uźm a chw ycił go 
za ucho rozkazując jechać na folw ark, w 
przeciwnej stron ie od pałacn, ćw ierć mili 
drogi.

(D okorczen ie  nastąpi).

U osobiście.
*) pamięć.
3) przyjemność.

Kara bez sądu w Rosji.
I .

R ozglądając się w artykułach  gazet ro ­
sy jsk ich , pisanych z okazji stuletniej ro ­
cznicy polskiej konstytucji 3 m aja 1791 r. 
nie spo tykam y się nigdzie z życzliwem 
słow em  lub choćby naw et z zdaniem  bez- 
strounem  i obojętnem , lecz przeciw nie, wi­
dzim y wszędzie albo złość niepoham ow aną 
i n ie  dającą się ująć w karb y  posłuszeń­
stw a woli ludzkiej, jak ieś  gorzkie rożna- 
m iętnienie, lub wreszcie uszczypliw e i dw u­
znaczne uwagi nad przeszłym  i obecnym  
stanem  uarodu polskiego,

W  niemieckich gazetach niezaw isłych 
spotykam y się kiedy n iek iedy  z zdaniem  
o nas, jeżeli już  nieprzychylnem , 10 p rzy­
najm niej spraw iedliw em , rosy jska p rasa 
zaś stale obdarza nas ep ite tam i m ia tifżn i-  
ków, buntow szczyków  i t. p . odm aw iając 
nam  naw et praw a do istn ien ia na tym  J So-
żym świecie. . .

Zapew niają gazety rosy jsk ie ja k  nie­
dawno Nowoje W r>m ja  że naród ro ­
syjski nie ro b i sobie zabaw ki z cudzego 
nieszczęścia i  nieszczęśliw ych m e wystawia 
na urągow isko w jednym  artykule, aby 
módz w drug im  dogryźć nam  do żywego, 
aby w yw ołać w nas oburzenie. A w wszy­
stk ich  ty c h  napaściach czuć jak b y  tajoną 
zazdrość, k tó ra  choć przytłum iana, je d n a ­
kowoż tu  1 ow dzie się pokazuje.

R ozw ażając rozm aite przyczyny tych k ro ­
ków  nieprzyjacielskich, b iorąc pod uwagę 
rozm aite  W o  i contra  dojdziem y nareszcie 
do przekonania, dojść m usim y do niego, 
że przyczyną przyczyn je s t sprzeczność w 
charak terze ducha narodu , z k tórych  k aż­
dy na innych podstaw ach uksz tałcony, w 
innym kierunku prow adzony i chow any.

Ó  ile naród rosy jsk i bez carskiego u - 
kazu krokiem  naprzód p o stąp ić  się boi 1 
oczekuje zawsze skin ienia zgóry, o tyle 
naród nasz pragnie zaw sze dzia łać  sam o- 
dzieluie, bez przym usu a  jed y n ie  z własnej
chęci i woli. , , , .

W duchu narodu  polskiego leży od wie 
ków poczucie wolności i sw obody, w u- 
chu m oskiew skim  niewola, b ie rne zacho­
wanie się wobec ła sk i i n iełaski sam o- 
dzierżcy. A  przekonanie to , wszczepiane 
w naród  ro sy jsk i od sam ego początku jego 
geograficznego i politycznego istnienia, zro 
sio się, zespoliło^ z jego  w iarą, z jego po­
czuciem  godności osobistej, z jego zapa­
tryw aniam i na rzeczy mu obce. D espotyzm  
je s t  jn ż  w rodzonym  narodow i rosyiskiem u, 
sk ładającem u się z ty lu  różuorodnych ple­
mion, podb itych  przez tych, k tórzy  dzisiaj 
w czystej k rw i praw ie że nie istnieją. A 
gdy  kiedytiie l mdy oświeceńsze jednostk i, 
ow iane i przejęte  duchem  zachodniej cywi 
lizaęji, podniosą głowę i ośm ielą się, w praw  
dzie w b ru ta lny  sposób, w ypow iedzieć swe 
zdanie o obecnem położeniu, to w tedy 
rów nież brutaln ie przyprow adza je  się „do 
porządku" czyli —  ja k  M oskale sam i m ó­
wią — „do trzeźwego zapatryw ania się na 
stan  rzeczy".

Sposób na to  w R osj. znany je s t ty lko 
jeden, a m ianow icie: p r z y m u s  o s o b i ­
s t y .

W o li osobistej i bezpieczeństw a osobi­
stości człowieka 3 tych pierw szych w arun ­
ków  życia cywilizow anego i konsty tu cy j­
nego nie znało carstw o m oskiew skie, nie 
zna ich i dzisiaj tak  zwane cesarstw o 
w szechrosyjskie i to  głów nie je s t  przy  
czyną zaciek łośc i, z ja k ą  M oskw a w ystę­
puje przeciw  Polakom . N ie m ogąc sam a 
stanąć Da tym  szczeblu w ykształcenia d u ­
chowego, n a  jak im  m y stoim y, a ja k i dla 
R osji w dzisiejszych w arunkach je s t n ie­
doścignionym , nie m ogąc sam a pojąć is to ­
ty  wolności, neguje ją  w drugich  i  d la te­
go sta ra  się nas zd u s ić , w sobie pochło­
nąć i o ile się to  d a , w oczach innych 
narodów  ośm ieszyć. M oskw a nie zna to ­
lerancji ani narodow ej, ani religijnej, i da- 
i4c tern dowód nizkiego stanu  ku ltu ry , 
je s t  na w skróś eg o isty czu ą , a tych przy­
m iotów  Polakom  zarzucić nie może, i to  
j ą  boli i do coraz nowych ucisków  pow o­
duje. Jesteśm y dla niej, że tak  powiem y, 
żyjącym  wyrzutem sum ienia i d latego p ra ­
gnie nas się pozbyć raz na zawsze z spo­
łeczeństw a narodów  na kuli ziem skiej.

K onsty tuc ja  3-go m aja 1791 roku, to 
w yrażone w artykułach praw a pojęcie wol­
ności osobistej każdego pojedynczego człon­
k a  R zeczypospolitej polskiej. K ażdy  mógł 
d o stąp ić  p raw a w trącenia swego słówka 
dążącego do podniesienia moralnego i m a­
terialnego  państw a, a w R o s j i ? . . .  T am  niko­
m u odezw ać się m e wolno, bo tam  od wie 
ków  panow ała i panuje sam owładza adm ini­
stracji, czuw ająca za w szystkich 1 nad wszy- 
stkiern a zw ierciadłem , w którem  ją najlepiej 
poznać m ożna, je s t  tak  zwane soslanje ad  
m in istra tiw nyn i pariadkom , czyli po pol
sk u : kara bez sądu.

Zesłanie na S y b ir  > w trącem e do wię­
zienia bez w yroku sądow ego, aj e d y n i e  z 
woli adm in istracji - J » ^
liczbie w ypadków  niew innie -  u z ™ n 
je s t w R osji ia j./ę śc .e j w s p ^ ^  J -

H Z M P K & "  A"s“8̂rych jedyn ie czas S ejm u czteroletn iego 
wyłączyć należy, R zew uski ojciec i y , 
b iskup i Załuski i Sołtyk w now szyc cza- 
sach przed paru dniam i zm arły  18 UP 
w ileński K ra s iń s k i—  oto ofiary s a m o s a  
dzy adm inistracji w R osji. A  ileż im ion 
mniej lub  więcej w całej P o lsce  znanych 
uiożnaby jeszcze przytoczyć? He n iezna­
nych przepadło  bez wieści, bez śladu  w 
ciągu praw ie stu lecia?

P rzed  zm ^sieniem  poddaństw a do p re­
rogatyw  pańskości należała m ożność zsył­
ki poddanych  na S ybir bez sądu , a i te ­
raz jeszcze każda gm ina w łościańska ma 
pełne praw o wvsłać swego członka na S y­
bir, n ie potrzebuje dowodzić jego  winy. 
w vstarcza nznanie go nieblagonadiożnym .

D aw niej zsyłano ludzi inteligentnych na 
S ybir sposobem  adm inistracyjnym  nie ina­
czej, ja k  za przyzwoleniem  carsk iem , je ­
dynie w czasie niezwyczajnych w ypadków  
z krajów  niebezpiecznych, jńk  z P o lsk i, 
L itw y , U kra iny , K aukazu przysługiw ało 
nam iestn ikom  earskm  to  prawo, udzielone 
im  przez sam ego cara. Z praw a tego ko­
rzysta ł' oni sam i copraw da dosyć oględnie, 
bo zresztą  od  czegóż egzystowało tretje  
oidielenje sobstwiennoj jetro ictehczestwa  
kancelarji i tak i szef żandarm ów , ja k  B en- 
kendorf, z  całą sforą psów gończych, ale

i on naw et m usiał uzyskać sankcję c a r­
ską  do każdej pojedynczej zsyłki.

I le  ludzi padło ofiarą administracji^ za 
czasów M ikołaja — nie wiadom o, m usiała 
ich je d n ak  być liczba pokaźna, zwłaszcza, 
że podczas jegc panow ania p rzypada  re  
wolucja w P etersburgu , pow stan ie w P o l ­
sce, „b u n t"  w kijow skim  u ui w ersy/ecie, 
spraw y K o n arsk ie g o , P ie tru szew sk ieg o , 
K ostom arow a i innych.

K iedy  po o truciu  cara M ikołaja zaczęło 
się uśm iechać do narodu  coś w rodzaju  
lepszej doli i zakrzątn ięto  się około prze­
prow adzenia reform , stanęła podczas  ̂  u - 
kładania sta tu tów  sądowych — zatw i :r- 
dzonych przez cara A leksandra  I I - g °  dnia 
20 go lis topada 1864 r. — kw estja zsyłki 
sposobem  adm inistracy jnym  na pierwszem  
miejscu. Chcąc oddzielić w ładzę sądow ą 
od władzy adm in istracji, trzeba było ko­
niecznie skasow ać sam ow ładzę tej o sta ­
tniej. W  kom isji je d n ak , pracującej nad 
nowemi praw am i, zachody liberalniejszych 
członków spełzły na niczem  wobec oporu 
księcia O ldenbursk iego  i hrabiego P anina, 
obstających p rzy  zatrzym aniu  nadal tej 
anom alji. P ostaw ili na swojem. D o p ierw ­
szego parag ra fu  nowego kodeksu karnego 
dodano w praw dzie k ilka słów, pozw alają­
cych w nioskow ać, że k iedyś po rozszerze­
niu ich można się spodziewać habeas cor- 
pus. lecz p a ra g ra f  zaopatrzono uw agą, na- 
dającą policji i adm inistracji w różnych 
w ypadkach ta k ie  praw a, które sam e przez 
się .moszą i unicestw iają siłę p raw ną sa 
megoż paragrafu .

Z syłka adm inistracy jna została więc^ 
nadal. W  pierw szych latach panow ania 
A leksandra  I i-g o  zaniechano jakoś tego 
sposobu kary, ale z wiosną 1861 roku 
spróbow ano na nowo, by w rok  później 
w czasie rnchu  petersburskiego zastosow ać 
go w całej pełni. A dm inistracja  roztoczyła 
szeroko swoje skrzydła. K ażda now a r e ­
wolucja daw ała rządow i powód do cofa­
nia się wstecz, zsyłka przyb iera ła  coraz 
większe rozm iary, doszło w końcu do te ­
go, że po zam achu Sołow jew a dn ia 2-go 
kwietnia 1879 roku  adm in istracja  zsyłała 
ludzi inteligentnych całem i setkam i na S y ­
bir. A la ta  1861 do 1864 w P olsce i 
M ałoż to  ro d z u  zostało do tkn ię tych  sro ­
go ręką adm in istracji m oskiew skiej ?

Z sta ty sty k i ogłoszonej w r. 1881 d o ­
w iadujem y się, że w latach 1870 do 1879 
w ysłano sposobem  adm inistracy jnym  do 
zachodniego Sybiru  57 294, do w schodnie­
go 6 193 ludzi. W iększość, był to naród  
prosty  w praw dzie, zesłany jedynie po usmo- 
tr jm ju  czyli podług w idzim isię g rom ady 
w iejskiej. P raw d a  i to, że rok 1870 był 
początkiem  rozpow szechnienia się w Rosji 
elem entów  rewolucyjuycb w najróżnoro­
dniejszych fo rm ach , p raw da i to , źe na 
każde niem al państw o, przyjdzie chwila 
nadzw yczajna, iż rząd w. in te resie  ogólne 
go spokoju i bezpieczeństw a m usi mniej 
lub  więcej ograniczyć praw o osobistej woli 
jednostek . N adzw yczajność, w yw ołana złem 
może być powodem i nadzw yczajnych środ­
ków obrony, ale rząd winien baczyć na 
to, aby ograniczenie praw nie zm ieniło się 
w zupełne bezpraw ie aby rozszerzenie praw 
adm inistracji nie przekroczyło możliwych 
granic, aby praw o władzy nie stało  się 
praw em  sam ow ładzy, prawem  samowoli.

Cóż w idzim y w b  'sji ? Nadzwyczajna 
chwila, w y w o łan a— j* e. sam car mówn —  
garścią tajnych spiskowców , ciągnie się już 
20 la t a adm inistracja  skaznje na karę bez 
sądu nie garść , lecz dziesiątek tysięcy l u ­

dzi co roku.
Z syłka adm in jstracj jn a  w R osji stała się 

rzeczą zupełnie zw yczajną, a  każdy  pra 
wie m ieszkaniec m usi być na tak i wymiar 
kary  przygotow any i je s t nim . D ziś w Ro 
sji n ik t «ię praw ie uie dziwi, dowiedzia­
wszy się rano, że ubiegłej nocy aresztow a­
no jednego  z jego  przyjaciół lub  krewnych 
i wysłano w odległe gubernje carstw a

N ie wiadomo, ilu ludzi z inteligencji ze­
słano w sierpiu i 880 za polityczne prze­
stępstw a, kiedy car w ydał manifest, że 
zaw ierucha w ew nętrzna ju ż  ustała i Rosja 
z całym spokojem  może w stąpić na drogę 
reform . M ożna przypuścm , źe ofiar było 
nie mało, a  pom iędzy niem i znajdow ała się z 
pewnością połow a zesłanych bez wszelkiej 
winy, jedynie po usm otrjenju .

A usm otrjenje  to  rzecz nie małej w ag i! 
D ość nie ukłonić się panu gubernatorow i, 
nie spojrzeć łaskaw ym  okiem na pana p o ­
licm ajstra, nie posłać łapów ki którem u z 
urzędników , nie podobać się z m iny i po­
staw y pierw szem u lepszem u żandarmowi 
lub policjantow i, aby zrodziło się w umy 
słach tych ludzi p t dejrzenie, że dany oso­
bnik ma złe zam iary. N ieb ł"gonadeżnyj!
I uznają za stosow ne przenieść go o k il­
ka tysięcy w iorst od m iejsca zamieszkania. 
O dbiera k to  często lis ty  z zagraićcy, u rzę ­
dnik pocztowy zw raca na to  uwagę poli­
cji, ta  bez cerem onji o tw iera list, a niech 
znajdzie jedno  dla niej niezrozum iałe a w 
rezultacie nic nie znaczące słowo łnb zda­
nie, śledzi pilnie dalej, z igły robi widły 
i zsyła najspokojniej. Słowem organa po ­
licji i adm inistracji pilnują cię lepiej ja k  
własnych oczu w głowie, abyś nie w padł 
przypadkiem  w obręb  sfery, k tó ra  się zo­
wie swobodą przekonań i w olnością sum ie­
nia. T o  rzeczy w Rusji zupełnie zw yczaj­
ne i przek władze wykonawcze upraw iane
z upodobaniem.

J t.e  męki moralne i m aterjalne m uszą 
przechodzić ci biedni skazańcy, do ‘ć po- 
wie ziec, e ze stu kilkudziesięciu zesIa-
Y c r°  i*1 w okolice A rchangiel- 
8 ift P*z aWnij się w łasną ręką życia, 
a 16 postradało  zmysły! Cóż ?er(/ m u-
91 sie dziać na Sybirze*?

P okryw a, to gruba zasłona, której rząd 
uchybc m e chce; w i ł y b y  na jaw  ^  
o k tórych  zwykły śm iertelnik naw et zbli­
żonego m e może mieć pojęcia.

Zająw szy stanow isko m inistra spraw  we­
w nętrznych Loris-M elikow  zacząf prZ( g lą . 
dać  spraw y zesłanych sposobem adm in istra­
cyjnym , a w idząc wielu, bardzo w.ielu cier 
piących niewinnie, zaczął ich stopniowo 
uw alniać od kary .

Przegląd wymagał wiele pracy : długiego 
czasu i zdarzało się, że więcej zsyłano do 
niektórych miejscowości nowych niż uwal­
niano dawniej skazanych.

Z A rchangielska uap rzyk ład  uwolniono 
. 0 a posiano 75! B iorąc pod uwagę takie 
takty, pow inno się było uw olnić jednem 
pociągnięciem  pióra w szystkich skazanych 
w drodze adm inistracyjnej i zacząc z k a­

żdym z osobna proces na nowo, lecz ju ż  
na drodze sądowej.

K oniec ro k u  1880 był najljberalniejszą 
chwilą w życiu R osji, ale ja k  i w tedy m u­
siały być przykrem i stosunki dowodzi ta 
okoliczność, że ziem stw a w petycjach swych 
prosiły, ab y  od zsyłki adm inistracyjnej 
uwolmć reprezentantów  szlachty  i ziem stw , 
a dalej, by skasow auo zsyłkę szlachty wo- 
góle.

Zdawało się, że zbliża się chw ila po­
grzebu sam ow ładzy i samowoli adm in istra - 
cyjnej, chodziły głuche pogłoski o przygo 
tuwywanej konsty tucji, gdy zam ach na ca­
ra dnia 13 m arca 1881 roku  obrócił w n i­
wecz projekty , zaw iódł w szelkie nadzieje. 
Z chwilą przejścia w ładzy carsk iej w ręce 
A leksandra I I I  nastały czasy ciężkie, a 
ogień władzy adm inistracy jnej w ybuchnął 
z nową siłą, rozbestw ioną, dochodzącą nie 
rzadko do  okrucieństw  i zbrodni.

t ( i r c  da l-zy  aRpsJsw'<

„Trzeci Ma;a“ na prowincji.

Ł a ń c u t 10 maj a  1891 r.
W  uaszem mieście obchodzono także s tu ­

letn ią rocznicę K onstytucji 3 maja 179! r. 
w sposób nadzwyczaj uroczysty , zw łaszcza, 
że dzięki zabiegom prezesa tutejszego To 
warzystw a oświaty „M rówka", re jen ta  p. 
A. Hanusza, jeszcze w pierwszych dniach 
miesiąca lutego b. r. pod jego przew odni­
ctwem kom itet w tym  celu został utw o­
rzony.

Obchód rozpoczął się w sobotę w dniu 
2 maja o godzinie 5 popołudniu, uroczy- 
stem nabożeństwem w tu te js-ej synagodze, 
w którym  prócz rady gminnej, komite­
tu  obchodu i publiczność znaczny odział 
wzięła.

0  godzinie 8 wieczór trzy  strzały  mo­
ździerzowe, oraz serenada odegrana przez 
tn te jszą muzykę pod ratuszem , dały sygnał 
do rozpoczęcia ilum inacji, k tóra, ja k  na 
nasze małe miasto, bardzo ładnie wypadła. 
Lokalności kasyna cywilnego i paru mie­
szkań pryw atnych oświecoue były tran sp a ­
rentam i P rzytem  zaznaczyć m uszę, że 
w szystkie m ieszkania żydowskie jaśn ia ły  
także ilum inacją. Z  okolicy przybyło wielu 
włościan i ci b rali w obchodzie udział 
czynny

D nia 3 maja o godzinie 5 '/2 rano m uzy­
ka miejscowa przechodziła ulicami m iasta 
grając narodowe pieśni. 0  godztnie 10 1/2 
rozpoczęło się w tu te jszej farze uroczyste 
nabożeństwo, w którem  nietylko całe miej 
scowe, ale i zamiejscowe duchowieństwo 
wzięło u d z ia ł ; kazanie wypowiedziane wr 
duchn narodowym przez znakom itego ka- 
zuodzieję, oraz „Z dymem pożarów" od­
śpiewane podczas podniesienia, jak  również 
modlitwy odmówione za uciśnionych n a­
szych rodaków i hymn nasz narodowy, od 
śpiewany stojąco przez zgromadzonych pa- 
rafjan, rozrzew niły wszystkich do tego sto­
pnia, iż w wieln oczach widzieliśmy łzy 
•błyszczące.

Po odprawionem nabożeństwie wyszedł 
. kościoła pochód z tu te jszą  strażą  ognio­
wą ochotniczą i muzyką na czele, w k tó ­
rym wzięły u d z ia ł: rada  miejska, panie ze 
sztandarem , kom itet obchodu, członkowie 
Tow arzystw a gim nastycznego „Sokół" w 
uniformach, cechy w szystkie, oraz publi­
czność, celem uroczystego otw arcia „Ulicy 
Trzeciego Maja". B nrm istrz w k ilku  sło 
wach objaśnił zgromadzonym, na ja k ą  to 
pam iątkę ulica tak ą  nazwę otrzym ała - - 
poczem rejen t p. A. H anusz, jakd przewu- 
dniczący komitetu, w jędrnej mowie pod­
niósł znaczenie tego obchodu Z tam tąd udał 
się tenże pochód do m agistratu , gdzie zło 
żono sztandar narodowy, będący własno­
ścią tutejszej straży  ogniowej ochotniczej

0  godzinie 6 wieczór odbyło się przed 
staw ienie am atorskie w tutejszej ujeżdżał 
ni. Obszerna sala, mogła pomieścić około 
1000 widzów, wydano więc 400 bezpła­
tnych biletów  dla włościan, później za ii>> 
gdy natłok ludn był wielki, puszczono je ­
szcze okoł*"* 300 ludzi bez biletów , 300 
zaś miejsc siedzących zajęła in teligencja 
m iasta naszego, oraz 'całego powiatu. Mię­
dzy aktam i rozdali członkowie kom itetu 
między Ind 200 broszur o K o n s ty t u c j i  3 
maja.

Odegrano dwie ludowe komedje, z k tó ­
rych „O krężne" zakończone krakowiakiem , 
odtańczonym w 16 par, szczególnie zachwy­
ciło pnbliczność, poczem oddeklamowano 

L irn ik a"  z K ościuszk i; — z brzmieniem 
ostatnich słów tegoż odsłonięto zasłonę, a 
oczom widzów okazał się w bengalskiera 
ośw ietleniu obraz z żywych osób, przed­
staw iający Kościuszkę i K ołłątaja na ko 
n iu c h /o ra z  generała  M adalińskiego, w oto ­
czeniu kilkudziesięciu osób w krakowskich 
i polskich strojach.

Przedstawienie to wypadło świetnie, a że 
wpłynęło ono na podniesienie ducha pa- 
trjotycznego u naszego ludu, to dowodzą 
gorące oklaski włościan, tak po odtańcze­
niu krakowiaka, jak również podczas obra­
zu z żywych osób, który na powszechne 
żądanie kilkakrotnie musiał być odsłania­
ny. Łzy widziane w oczach Indu podczas 
deklamacji „Lirnika", budzą w nas nadzie­
ję lepszej przyszłości

UProces
o zabójstwo Wisnowskiej.

Dziś w drugim  departam encie karnym  
w arszaw skiej Izb y  sądowej rozpoczęło się 
ponowne rozpoznanie spraw y A leksandra 
B artenjew a w drodze apelacji od w yroku 
sądu okręgow ego z dnia 22-go lutego

K om ple t, w yrokujący w tej spraw ie, 
składa się : z prezesa departam entu , p. A 
M arkow a i członków  Izby  pp A. K oczu- 
bieja i W . K o s ty ra ; oskarżenie wnosi 
pod p ro k u ra to r Izby , p. Postow ski.

W  charak terze  obrońców  w ystępują a d ­
wokaci : P lew ako i Sachs z M oskw y i 
Sztenger z M arszaw y, z k tórych dwaj 
pierw si uczestniczył! już  w niniejszym

procesie w pierwszej instancji, trzeci zaś 
dopiero po wyroku sądu okręgow ego po 
wołany został przez Bartenjew a

R ozpraw y apelacyjne zam kną się g łó­
wnie w zakresie  dowodów, ustalonych w 
toku śledztw a w sądzie okręgow ym  i ob ­
ję tych  w p io toku łach  piśm iennych.

Z pośród św iadków  wezwano do Izby 
tylko dwóch, a m ianow icie : K azim ierę 
K am ińską (lokatorkę dom u nr. 14-ty przy 
ul. N ow ogrodzkiej), k tó ra  w idziaia W is- 
nowską, przychodzącą tam  przed wieczo 
rem  na fata lną schadzkę i Ju ljan a  B or­
kow skiego starszego rew irowego z c y rk u ­
łu Ł azienkow skiego, k tó ry  w skutek ośw iad­
czenia kolegów B artenjew a, wraz z nimi 
udał się na m iejsce zbrodni i w idział tru - 
pp W isuow skiej w pierw otnej pozycji.

K am ińska i B orkow ski byli już ongi 
przesłuchiw ani przez sędziego śledczego, 
ale nie figurowali na liście św iadków, po 
wołanych do sądu okręgow ego ; obecuie zaś 
wezwano ich do izby na sku tek  żądania 
B artenjew a i adw okata Ulewako.

R ozpraw y , p raw dopodobu ie . potrw ają 
dw a dni.

W stęp  do sali posiedzeń m ieć będą je ­
dynie osoby, zaopatrzone w bilety  wejścia, 
k tórych , ze względu na szczupłość m iej­
sca, w ydano iyu io  76 dla osób p ryw a­
tnych i 16 dla redakcyj gazet m iejsco­
wych.

N adto  dla adw okatów  przysięgłych za­
rezerwowano 24  miejsc, k tó re  przypaduą 
w udziale osobom  wcześniej przybyłym .

Ze stołu redakcyjnego.

/ \  Z  p bytu  w B o ln ji. W rażenia, ob­
razk i i szkice, skreślifa Marja z Seredyń- 
skich Jakubow ska. Bytom. Nakładem czy­
teln i 1891. S tr. 237.

Z Krakowa przez W iedeń i P esz t je ­
chała a u to rk a ; jechała na dół Dunajem ze 
stolicy W ęgier a od Białogrodu w górę 
Sawą Potem z B rćka, pierwszego m iaste­
czka na granicy  Bosnji, puściła się wóz­
kiem w głąb kraju , doznając różnych w ra­
żeń ; szły tam  karaw auy, kroczyli cyganie, 
a tuż obok unosiły się legendy i m ityczni 
bohaterowie. A utorka p a trzy ła  uw ażnie na 
okolicę i ludzi i słuchała z ciekawością o- 
powiadań i bajek. Ułożyła następnie wTra- 
żenia swoje w jedną całość i napisała k sią­
żeczkę, k tó rą  mamy przed Sjbą. J e s t  w 
uiej może trochę za wiele sentym entalizm u, 
ale kobiecie-pisarce je s t z tem tu ta j do tw a­
rzy. Treść szkiców zajmująca. Oto one: 
K artki z Bośnji; Bośniaccy pac jeuci; Czo- 
ban z I.opa y; Słowik z trześniowego la 
s k u ; 0  sznur d u k a tó w ; Mara. K siążeczka, 
ładnie wydaua w Bytomiu, należy do mi­
łych i pożytecznych

Kronika zamiejscowa.
KURJER WIELKOPOLSKI.

* Do „P osenerk i" donoszą, że oprócz 
dwóch dóbr, jak ie  komisja kolonizacyjna 
posiada w kośmlńskim powiecie, przejdzie 
wkrótce trzecia wieś w jej ręce, k tó ra  te 
go nie pisze. W W jelkiem Zalesiu budują 
sobie koloniści na gw ałt domy, a od 1 paź­
dziernika będą tam mieli ew angelicką szko­
łę, a niedługo potem i kościół swój ew an­
gelicki.

* Z okazji uroczystości św. S tanisław a 
biskupa zamieszcza niedzielny Pos, Tageol- 
mały opis tego św ięta w la tach dawniej 
szych, i tak  pisze, że dawniej proboszcz 
kościoła farnego, w którym  dnin św. S ta ­
nisława je s t odpust, zap-aszał zawsze do 
siebie na obiad jednego lub kilku członków 
Rady miejskiej *a to z tego względu że 
m ag istra t je s t patronem tego kościoła. ’ Aż 
do połowy bieżącego stulecia odpraw iani 
w tym dniu także nabożeństwo w ewange 
lickim koSciele św. K rzyża na Grobli, a to 
niejako w dowód wdzięczności za to, że r 
n,atm król polski, S tanisław  August, do 
zwolił ewangelikom zbudować sobie ten ko 
ściół. Pierw szy to był w tedy kościół ew an­
gelicki w Poznaniu. P rzed tem  musieli e 
Wangelicy chodzić do Sw arzędzia na nabo 
żenstwo. W kościele tym jeszcze dziś oglą­
dać można nad organami lite ry  S. A, R 
(Stanislaus Augnstus Rex) złorem wyryte, 
poświęcone pam iątce tego króla. Oprócz 
święta św. S tanisław a święcono tam także 
święta Boźego Ciała i in re  katolickie św ię­
ta  uroczyste poświęcone czci Najśw. P a n ­
ny. Dopiero, kiedy zbudowano drugi ewan 
gelicki kościół św. P aw ła i kiedy uinnrł 
główny pastor kościoła św. K rzyża, zaprze 
stano święcenia tych uroczystości. Podczas 
procesji na Boże Cćiło postępowali także 
ewangeliccy członkowie tntejszego Bractw-a 
strzeleckiego za baldachimem i brali udział 
w uroczyste ści w kościołach katolickich.

k u r ie r  w a r s z a w s k i

* Ne. kolei w arszaw sko-w iedeńskiej, od­
były się próby z nowowynalezionym ham ul­
cem pneum atycznym , pomysłu Ha^dyegc. 
Pociąg nadzwyczajny, ztożony z pięciu wa­
gonów osobowych i b rankardu, puszczony 
z szybkością 68 kilom etrów na godzinę, 
zatrzym any został w przeciągu 28 sekund. 
Nadto pod stacją P ły ć « ia  rozdzielono po­
ciąg na dwie części i pozostawiona na spad 
ku druga połowa w zupełności była zaha­
mowaną.

* Tram waj w arszaw ski w roku zeszłym 
miał dochodu 2,008 012 franków. Z snmy 
tej na umorzenie kap itału  i opłatę procen­
tów, przeznaczono 44^. 837 franków, a ja  
ko superdywidendę, akcjonarjnsze o trzym a­
ją  jeszcze do podziału okrągłe 300.000 fr. 
Gdy w roku 1881 poruszono myśl założe­
nia tram wajów kapitałam i krajowemi żaden 
z tutejszych finansistów nie chciał p rzystą  
pić do interesu, uw ażając go za ryzyko 
wny. Po paru latach chciano już trakować 
z kompanją belgijską o odstąpienie tako 
wego, lecz postawi, ne w arunki, były tak 
wygórowane, że znów ochłodziły zapał tu  
tejszych bankierów.

KURJER WILEŃSKI.
* T ea tr  w ileński dzierżawiony dotąd 

przez p. K artow ow a, oadanym  został w 
dzierżawę niejakiem u Szumanowi, res tau ra  
torowi, mimo, źe poprzednik chcąc się u- 
trzym ać przy  an trepryz ie odstępował mia 
stu 3000 rs  , k tó re  o trzym yw ał, jako sub- 
w encję. W kontrakcie nowym, zastrzeżono 
sobie, aby nowy dyrek to r nfe tr /y m a ł ope­
ry . P an  Kartowow, zauim został dy rek to ­
rem tea tru  rosyjskiego, spraw ow ał urząd 
pomocnika naczelnika straży  ziem skiej; obe­
cny kierow nik  je s t restauratorem . Można 
sobie więc łatw o wyobrazić, jak  się p rzed ­
staw ia i jak  je s t trak tow ana część a r ty s ty ­
czna.

* Sprawa tram wajów, dotąd nie może 
w ynurzyć się z teki sek re tarza  m agistratu , 
w której pozostaje od la t pięciu. Podobno 
brak odpowiedniego „bakczyszu," stauął 
głównie na przeszkodzie załatw ienia tej wa­
żnej kw estji.

* Lichwa tak się tu ta j rozprzestrzeniła, 
że m inisterjum  spraw  wew nętrznych mu­
siało zająć się wyrwaniem ofiar u rzędni­
czych z jej szponów N a  mocy rozporzą­
dzenia, nadeszłego z P e te rsb u rg a , wypę­
dzono z gubernji wileńskiej k ilka  lichwia­
rzy , między nimi znanego żyda Kamienie­
ckiego, k tóry  od 100 rub li brał na rok 
500 rubli procentu.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Z rokiem adm inistracyjnym  1889 90 
ubiegło 25 la t od chwili założenia w Wie- 
dnin polskiego Stow arzyszenia „O gnisko". 
Stow arzyszanie rozw ija się bardzo pomyśl­
nie, wspierane przez ładzi dubrej woli i ra ­
dy miejskie galicyjskie.

Zestaw ienie ogólne z roku adm inistra­
cyjnego 1889/90 wynosi 3,392914

Dochód ogólny w roku admin. 1889/90 
wynosi 1852 58. Razem 5,245 22.

Rozchód ogólny w roku admin. 1889/90 
wynosi 1,920.72.

Pozostałość kasowa z dnia 1 październi­
ka 1890 wynosi 3 .324 złr. 50 ct.

* Stopień dra wszech nauk lekarskich  
otrzym ał w W iedniu p. Zenon Lewicki z 
Galicji.

KURJEK BUDAPESZTEŃSKI
T aryfa strefowa. —  Rnch osobow’y na 

kolejach węgierskich zw iększył się niesły­
chanie, od czasu wprowadzenia taryfy  s tre ­
fowej. Sprawozdanie urzędowe wykazuje, 
że w r. 1888-ym  w szystkie koleje państw o­
we przewiozły 6,179.088 osób: w r. 1879 
w którym  wprowadzona została taryfa s tre ­
fowa na pięć miesięcy ty lko przed końcem 
r ., liczba pasażerów doszła już do 10,112 600, 
a w r. 1890, pierwszym , w którym  już od 
początKu nowa ta ry fa  była obowiązująca, 
koleje w ęgierskie przewiozły osób 17.895. *00. 
To znaczy, że w porównaniu z r  1888 ym 
liczba pasażerów  zwiększyła się o 11,716 312 
osób,- czyli o 189 5 ^ .  Dochody wynosiły 
w roku 1888 7,839 218 z łr., w r  1839 
9 ,698 .751 , a w r. 1890 10,865.392.

KURJER PFTERSBU SKI
+ Ja k  donos*- gazeta K  ym  w niesiono dc 

Sudn okręgowego w Symferopolu skargę, 
opartą na dokumentach sięgających XV. 
wieku. Izba sądowa odeska odmówiła nie 
dawno prawTa do miljonowego spadku po 
obywatelu perekopskim  Michale Skirmuc ■ 
cie. Aliści zaledwie usunięto jt dna partję 
pretendentów , pojawia się drnga. Jeden z 
spadkobierców objaśnia i wykazuje swe 
praw a na zasadzie dokumentów z r. 1487,
7. Których dowiadujemy się , że w wieku 
XV. żył we F rancji rycerz nazwiskiem 
Coeur du Monde, posiadający dwóch synów 
bliźniaków. Jeden z nich został we F ra n ­
cji, d rugi zaś udał się do P olsk i na dwór 
królewski. Potomkowie tego z a g r a n ic z n e g o  
palatynu  zostali Pclakam i i nazwali się 
Skirm untam i. F rancuska lin ja Coeur nu 
Monde istnieje dotąd we F rancji, a jeden 
z  je j przedstaw icieli Oscar zjaw ia się jako 
pretendent do miljonów p c l s k o - r u s -  
s k i e j (?) gałęzi Coeur du Mondt D oku­
menty te na pergam inie pisane po łacinie 
i przedstaw ione do sądu częścią w orygi- 
natacń, częścią zaś w poświadczonych T o  
pjach. Ja k i będzie skutek  nie wiadomo. W 
każdym razie Moskale będą się s ta ra li pol- 
sa ie miljony zachować dla siebie.

E o m i i T c s e i

k orespondencja królowej Natalji z k n
lem Milanem, wyszła w ubiegłym tygodni 
z druku w P aryżu . W listach tych panu 
Cm szczególny Król Milan nie przekracz 
gran ic chłodnej grzeczności i używa zaws/ 
ceremonjalnego „t>ouslc, gdy tymczasem krć 
Iowa N atalja go tyka i w w yrzntack i pe 
bwazjach nie hamuje się bynajmniej. Ugc 
dę, zaw artą co do syna, nazyw a w listac 
„nasz mały papierek". Milan odpowiad 
wymijająco, lub najchętniej nie odpowiad 
wcale, jak  widać z lis tn , w którym  Natalji 
robi mu w yrzuty , iż w ciągu zjmy r . 188 
pisała do niego trzy  razy i na żaden lis 
nie otrzym ała odpowiedzi. W  k ilka  miesię 
cy później pisze tonem stanowczym, donn 
gając się powrotu do S e rb ji: „Ciekawa je 
siem doprawdy, jak ie  nowie katastrofy  pc 
lityczne wymyślisz w Twojej odpowiedzi 
aby mi przeszkodzić do powrotu. Przeki 
nam się, czy masz płodną wyobraźnię. Pro 
szę Cię, abyś mi tym  razem  odpowiedzit 
i nie zadrw ił ze muie, jak  wówczas w 
F lorencji". Na ten lis t Milan odpowiedzi! 
oardzo sz y b k o , oznajm iając małżonce, i 
podał skargę o rozwód, a królowa na t 
niespodzianą wiadomość od p isiła : „Mnii 
się przelękłam  Twego lis tu , niż sądzis: 
Serhja nie je s t  krajem , w którym  możn 
opuścić żonę, ja k  się porznea metresę, ki<! 
ra  się p rzestała podobać, i wzywam Ci 
abyś przytoczył jeden chociaż słnszny pc 
wód do oskarżenia m nie“ . W  ostatnim  li 
ście, jak i według zbioru Owmgo N atalja pi 
sala do męża, przemawia ona tonem łag< 
dniejszym, „Pow tarzam  Ci Milanie, —  p: 
sze między innemi, —  £e nadejdzie dzief 
w którym  pożałujesz tego, coś uczynił, al 
wówczas będzie zapóźno. Nie nienawidzi 
łam Cię nigdy i bardzo Cię żałuję".
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Kronika miejscowa.
Kalendarz. l ł*iś: św. Zofji i trzech jej 

córek ; ju tro : W igilja . św. Ja n a  Nepo-
mucyna.

Rocznice■ D n i" 15-cjo maju 1782 roku 
K a je ta n  Sołtyk, biskup krakow ski, wywie­
ziony do Kielc.

Spory, Kłótnie, miotanie obelg na najza­
cniejszych , stają się pośród emigracji po 
1831 coraz powszechniejsze. Ciągłe poje­
dynki przechodzą już w śmieszność. Zda­
rzyło się, ż.e w Awiuionie w ciągu jednego 
dnia odbyło się około czterdziestu pojedyn­
ków. Daremne zabiegi i usiłowanie umiar­
kowanych, rozważnych a uczciwych. W szy 
stko wre, krzyczy, burzy się i kompromi- 
tnie Polskę. Emigracja wydaje rewolucyjne 
o-ozwy, wichrzy wśród Francuzów, podnie 
ca opozycję przeciw rządowi, ściąga na 
siebie podejrzenie, iż łączy się z republi 
kanami francuzkiwi, celem obaleuia Orlea 
nów. W szystko to dzieje się w imię zaiad 
demokratycznych , w imię jakiegoś posłan­
nictwa zreformowania ludzkości. Zatargi z 
rządem coraz częstsze. W  Bergerac w y ­
buchło  Ib  m aja 1833 r. krwawe starcie 
em igrantów z  wojskiem fra n c u zk iem ■ Rz*l 
francuzki coraz bardziej zniechęca się do 
emigracji i stara się ją wcielić do utwo 
rzonego w Algierze legjonu cndzoziems le 
go. Ks. Adam Czartoryski czym zabiegi, 
by łagodzić wszystko, zatrzeć ślady awan­
tur. uspokoić umysły i życzliwości Francji 
dla Polski i emigrantów nie utracić.

JE dr. Juljan Dunajewski, były m inister
s k a r b u ,  przybył wczorajszym  kurjerskim  po­
ciągiem kolei północnej wraz z m ałżonką i 
córką do K rakow a na s ta ły  pobyt. W  celu 
powitania go w muracli naszego grodu, 
przybyli na peron ko le jow y: prezydent
miasta, dr. Szlachtowski, z gronem rad ­
ców miejskich. D elegat Nam iestnictw a K ucz­
kowski, JE . dr. Józef Majer, JE . prezy­
dent Z b o ro w sk i, prezydent Madejewski, hr. 
S ta n is ła w  Tarnow ski, prezes i dr. S tan i­
sław  Smolka, sekre tarz  Akademji Umiejęt­
ności, dy rek to r Escreicher, rek to r Uniwer 
sy te  tu  Z akrzew ski, członek Izby panów dr.
Ztfll, prof. dr. K asparek, M orawski, S zaj­
nocha, C yfrow icz, dy rek to r Koloszvary, 
dyrektorow ie Kieszkowski i Słonecki, ks. 
kanonik P elczar, p. M razek, dr. H enryk 
Jordan, p. Homolacs, redaktor Czasu  Chy­
liński, redak to r K u rjera  Polskiego dr. O r­
aw sk i, dyrek tor Kulczyński wielu wyż­
szych urzęduików i dyrektorów  zakładów 
naukowych, dyrek to r policji dr. Korotkie- 
^icz i około stu  osób z grona przyjaciół i 
bliższych znajomych JE . d ra J. Dunajew­
skiego.

Gdy pociąg stanął, wychodzącego z w a­
gonu JE . d ra Dunajewskiego powitał kil 
borna serdecznemi słowy prezydent miasta, 
dr. Szlichtow ski, a J E  dr. DuGajewski,; 
aziękując za ten dowód pamięci, wyraził 
radość sw ą, ±e znajduje się znów na ziemi 
ojczystej, gdzie póbi mu sił starczy, p ra ­
cować pragnie <ł]a dobra kraju  i zakoń­
czył okrzykiem na pomyślność K rakowa. 
N astąpiły puw uania ze zgromadzonymi d y ­
gnitarzam i i bliższymi znajomymi, poczem 
około godziny 10-ej odjechał JE . dr. Du­
najewski wraz z rodziną do własnego do­
mu przy ulicy Podwale, gdzie sta le zam ie­
szkał.

ju  } ^ CI® to w a rz y sk ie g o . W  tych dniach 
odbyły 8ję zaręczyny panny M arji Redy- 
kównej, córki radcy m iejskiego p. W ik to ra 
Ke J ka, jednego z najzacniejszych i po­
wszechnie poważanych obywateli naszego 
grodn, i pani F ranciszki Redykowej z pa 
„em Stanis'aw em  Korczak Dąbkowskim, in 
iy nier<m kolei państwowej.

Związek narodowy. Uzupełniając poda 
już W K urierze  Polskim  wiadomość o 

„konstytuow aniu się wy działa teg0 S tow a.
rżenia, dudajemy, że wsZe]k ie koresponden­
cje odbiera se k re ta rz , adw okat dr. K arol 
p ieniążek w K rakow ie przy ulj Qrodz . 
kiej nr. 13 zaś przesyłki pieuiężne pod-
skaim  Karol lir. Scipio, dyrektor Bauku 
galicyjskiego dla Handlu i P rzem ysłu v
Krakowie.

Otrzymujemy następujące p|8mo któlv 
dla wiadomości publicznej w całości poda-
jem y. . . .

Ponieważ sam jeden me jestem  w 8ta_
nie zaopiekować się losem w szystkich ro ­
dzin JnitóW  Z Podlasia, które coraz licz_ 
niej, unikając prześladow ania religijnego 
tu  przybyw'ają> Prz ®to uprosiłem kom itet 
weteranów polskich aby tymczasowo prze­
ją ł na siebie nie łatwe zadanie umieszczenia 
tych biednych ludzi Odtąd więc wszelkie 
zgłoszenia a d r e so w a ć  proszę do kom itetu 
weteranów polskich: Kraków ulica Gołębia 
nr. 5.

Godziny urzędowe: rano od 10— 12, wie­
czorem od 2__4.

K s. S t. Z a lesk i.
Majówka. Tutejsi akademicy udali się 

wczoraj rano na majówkę do Ojcowa i P ie ­
skowej skały. W yhraJo ich się tam około 
trzystu- W śród miłej zabawy urozmaiconej 
licznesu, niespodziankami spędzili uczestn i­
cy majówki czas barJz„  wesoło. Późnym 
już wieczorem powrócono do miasta.

„Solidarność". Na wczorajszem walnem
zgromadzeniu „Sol.darności* Tow arzystwa 
popierania polskiego handlu i przemysłu 
wybrano zarząd. J'rezesem  został p. Jan  
B rejski, wiceprezesem technik p. Goldmann, 
syndykiem  p. Mochnacki, j eg 0 zastępcą p 
J .  H. B łeszyński, sekretarzem  p_ Bietka, 
jego zastępcą p- Karpowicz, skarbnikiem  
ks. Ja n  M alarz a  jeg° zastępcą p. E u s ta ­
chy H ałaciński. W ydział pozostał praw ie 
bez zmiany. Na wniosek p. Zygm unta Se­
w eryna poleciło walne zgromadzenie pre- 
zydjnm wydanie odpowiedniej odezwy do 

| członków i pnhliczuości ft wydziałowi p rze j­
rzenie lis ty  członków celem w ykreślenia 
tych, k tórzy  nie pełnią wskazanych s ta tu ­
tem obowiązków.

Następnie w yw iązała się dyskusja nad 
przyszłą działalnością S tow arzyszenia „So­
lidarność*. W  obec istn ien ia innego T o­
w arzystwa, które wyłoniło się z „Solidar­

ności*, a zakreśliło  sobie działalność na 
w ielką skalę, uchwalono ograniczyć się o 
ile możności do działalności nieobjętej 
statu tem  nowej insty tucji, a w pierwszym 
rzędzie zwrócić uwagę na spraw ę zak ła­
dania spółek wytwórczych i spożywczych, 
mianowicie sklepików ludowych. W ypraco­
wanie szczegółowego planu polecono spe­
cjalnej komisji, do k tórej weszli p p . ; B re j­
ski, Goldmann, B ietka , Karpowicz, Mochna 
chi, Błeszyński, ks M alarz, H ałaciński, 
hr. Lasocki, K ądziła, Deptuch i Sewe­
ryn.

Rewizje, w  myśl uchwały powziętej na 
ostatDiem posiedzeniu Rady miejskiej w 
kw estji opróżnienia piwnic zajętych na p ra ­
cownię lub m ieszkania, a  nie odpowiadają­
cych niezbędnym wymogom zdrowotnym, 
odbyło w dniu wczorajszym rew izje w o- 
śmin piekarniach na K aźm ierzu, pomieszczo­
nych w piwnicach. Gpinja z powyższych 
rew izyj ogłoszoną będzie na najbliższem 
posiedzeniu Rady miejskiej, a M agistrat 
niezawodnie zarządzi to , co ze względów 
n? zdrow ie pracowników uczynić wypadnie.

Skazani na grzywny. Siedmiu szynka- 
rzy pokątnych, k tórzy bez odpowiedniego 
konsensu na wyszynk gorących trunków  
oraz wódek, tru d n ili się sprzedażą tak o ­
wych skazał tu te jszy  m ag istra t na wysokie 
grzyw ny

Wydobywanie piasku. P an Edw ard U - 
derski, inżynier cyw ilny, zam ierza wydo­
bywać •/a pomocą przyrządów  najnowszego 
systemu piasek z ławicy piaskowej, znaj­
dującej się w łożysku \V isły. w  tym  celn 
wniósł p. U derski podanie do gminy mia 
s ta  K rakow a o wydzierżawienie mn nad­
brzeżnej parceli dla ustaw ienia na niej po 
trzebnych do czyszczenia piasku narzędzi. 
Racjonalne wydobywanie piasku, k tóry  n a ­
stępnie zostanie należycie oczyszczony, 
przyczyni się wielce do obniżenia cen jego 
a nadto da możność przedsiębiorcom pre - 
wadzącym w mieście budowy, do szybszego, 
trw alszego i tańszego w ykonywania robót 
budowlanych.

Rewizja WOZÓW, Używanych przez t u ­
tejszych rzeźników  do rozwożenia mięsa, 
dokonaną została w dn,u wczorajszym przez 
radcę m agistratu  i kom isarza cechu rzeźni- 
ków p. Szymkiewicza. Na miejsce rewizji 
dostawiono w szystkie wozy, które szczegó­
łowo zbadano o ile odpowiadają wszelkim 
wymogom tak  sanitarnym  jak  i estetycznym? 
W ozy te u trzym ują właściciele czysto, a 
nadto świeżo je  odmalowano i z wierzchu 
przykryto  tak , aby kurz uliczny na mięsie 
nie osiadał. D la łatw iejszej kontroli umie­
szczono na każdym wozie imię i nazwisko 
właściciela.

Wyroby krajowe. Na sezon kąpielowy 
rozpoczynający się z dniem dzisiejszym, 
sprow adziła firma W ierusz-N iem ojow ski w 
Sukiennicach, różne przybory do podróży, 
k tóre pod względem lekkości, elegancji i 
doboru potrzebnych przedmiotów nie pozo­
staw iają nic do życzenia. P rzybory  te w y­
rabiane w lwowskich zakładach g a lan te ry j­
nych,. są tak  doskonale wykonane, że nie- 
ustępują w niczem takimże wyrobom zagra 
nicznym.

Przykład godny naśladowania. Jed n e­
mu z agentów chleba M orawskiego , k tó ry  
usiłował sprzedaż takowego wkręcić p. 
Szklarczykow i tutejszem u kupcowi, dostała 
się lekcja, jak iej ów propogator obcego 
pieczywa długo nie zapomni. Oto, gdy skoń 
czył zachwalać pieczywo, jegu taniość i 
dobroć wyproszono go z argnmentem wcale 
n iedelikatnym  za drzwi. Za prostującym 
sooie plecy agentem , usłyszeliśmy wyrazy : 
„Protegui zawsze swój chleb powszedni i 
swoje a rtyku ły , to nie spotka cię ta k a  na­
uka". P rzyk ład  p. Szklarczyka, powinni 
naśladować w podobnym wypadku wszyscy 
nao. kupcy.

Do Węgier. Radca m iasta, p.  Federo- 
wicz, wyjechał na m iedąc do W ęgier, dla 
wydania odnośnych zarządzeń w kw estji 
odpowiedniego zaprowadzenia robót w w in­
nicach przez njego tamże posiadanych.

Nieproszony opiekun. D nia 10 b. m.
zmarł na Smoleńsku, w domu pod 1. 10. 
Ignacy M arcinkowski, k tóry  według wia­
domości familji posiadał 800 złr. gotówki. 
Spadek teD pertrak tow ał, jako kom isarz 
sądowy, notarjusz, p. Muczkowski, kwoty 
jednak 800 złr. nie znalazł. Zawiadomiona 
o tem dyrekcja policji, w ydelegew ata na 
miejsce rzekom ej kradzieży koncepistę p 
Lewickiego i inspektora p. Czajkowskiego 
którzy spr. wdzili, iż współlokator niebo­
szczyka, m alarz pokojowy F. Z., po śmier 
ci M arcinkowskiego zabrał książeczkę kasy 
oszczędności, odebrał z takowej pieniądze, 
wyprawił przyjacielow i wspaniały pogrzeb 
ze stypą, a  po opłaceniu bez wiedzy ro ­
dziny zmarłego różnych należytości pogrz 
bowych, zatrzym ał pozostałą kwotę w ilo­
ści 409 z*r - do niewiadomej jeszcze dyspo­
zycji. Kwotę tę od nieproszonego opiekuna 
odebrano i osadzono go pod „ teleg ra 
fem .“

Józef Kozub, trag a rz  kolejowy N r. 12, 
złożył w dyrekcji policji pugilares z 11 złr. 
znaleziony w sali restau racji kolejowej na 
Pierwszym  oknie od drzw i, o godzinie 8 
rano. W  pugilaresie tym znajduje się ró ­
wnież wycinek z gazt-ty, na którym  popi- 
sane 8ą jakieś notatk i i rachunki ołów 
kiem.

W ybierał się na maj'ówkę. Sylw ester 
Gajda, służący n szynkarza E nglendera, za­
mieszkałego na Kazimierzu, postanowiwszy 
wyprawić swym kolegom majówkę, okradł 
w_ tym  celu ze 8klepu swego chlebodawcy 
k ilka  butelek wódki, wartości 3 z łr. P o ­
chwycony j ednak na tejże kradzieży, w a- 
systencji n i e , . ,  kolegów, odbyt majówkę 
do kozy.

Operatorka nieletnich. W  dniu w czoraj­
szym przyaresztow ano niebezpieczną zło­
dziejki? Anm B artosz, k tóra spotkaw szy na 
ulicy ignieszki k ilko letn ią córeczkę p a ń ­
stwa Szv.arzów, wyjęła jej z uszu złote 
kólczykl i z takowem i zbiedz usiłowała. 
K rżyk dziecka zwrócił uwagę straży  poli­
cyjnej,. k tórej udałn 8ję złodziejkę pochwy­
cić- Ponieważ jednak okradanie nieletnich 
dzieci, od jakiegoś czasu dość często się 
przytrafiało, policja zatem miejscowa p ro­
wadzi encrgiczne śledztw o, czy takowych 
również Bartosz nie popełniła. Należałoby 
raz przecie zdemaskuwać ową niebezpieczną 
operatorkę nieletnich.

Schwytani w Fiume. W ładysław  W aga 
i Michał B il byli uczniowie gimnazjum r e a l ­
nego, k tórzy  popełnili kradzież z włama

zostali wyśledzeni przez policję krakow ską 
aż we Fiume i tam na skutek telegram u 
wysłanego przez tu tejszą dyrekcję policji 
zostali przyaresztow ani. P rzy  owych niele­
tnich przestępcach, znaleziono już ty lko 150 
złr. W aga i B il odstawieni zostaną do k ra ­
kowskiego sądu karnego.

W wielkich manewrach, .jakie się od­
być mają w roku bież pod Przem yślem , w 
obecności cesarza i arcyksięcia A lbrechta, 
wezmą udział w szystkie garnizony wojsk 
galicyjskich i bukowińskich. Główna rola 
w manewrach onych przypadnie korpusom 
krakowskiemu, lwowskiemu i przem yskie­
mu.

Karygodna swawola. Przedw czoraj przed 
godziną dziew iątą wieczorem z domu pod 
nr. 10 przy ulicy Zw ierzynieckiej wyiano 
z okien pierwszego p ię tra  (od strony  plan- 
tacyj) wodę na kilku najspokojniej idących 
młodych ludzi. W ybryki tak ie , pow tarza 
jące się zw łaszcza w obecnej porze, dosyć 
często, zasługują na surową karę i mamy 
nadzieję, że w ładza policyjna nie puści p ła ­
zem wypadku, o którym  obecnie mówimy. 
Jeżeli zuchwałego i pauperskiego w ybryku 
dopuścili się ladzie, od których można wy­
magać, aby za czyny swoje odpowiadali, 
to powinno się ich raz  na zaw sze i w spo­
sób głęboko w drażający się w pamięć na­
uczyć dobrego wycnowania — a lekcję ta ­
ką może im dać tylko policja.

Domowy złodziej w  dniu wczorajszym 
aresztow ała policja służącego, Jakóba M iel­
nika z Lipia, obwinionego o k radzież li­
stów nastawnych wartości 700 złr., nale 
żącyeh do jego dawnego służbodawcy, księ­
dza M,, przebywającego obecnie w k laszto­
rze 0 0 .  Reformatów w Jarosław iu. Zło 
dzieją domowego przytrzym ano w chwili, 
gdy zm ieniał kupony od skradzionych l i ­
stów w kantorze wekslowym w głównym 
Rynku przy lin ji A —  B, i osadzono tym ­
czasowo w areszcie policyjnym.

Pomyłka. Podpis p. S tanisław a Ja rosza  
pod ogłoszeniem „Solidarności", w ydruko­
wano w skutek nieporozumienia.

R E P E R T U A R

T E A T R U  K R L K O W S K U b O :
W  sobotę 16 b. m . : T rzeci gościnny wy­

stęp Heleny M odrzejewskiej: K siężna  Je-
rzow a , komedja w 3 aktach A leksandra 
Dumasa syna.

do KRAKOWA

dnia 14 maja.

Grand H o te l: Henryk br. Prędowski. właściciel 
dóor Włochy. Zdzisław Skr yihki, właśc. dóbr 
Lwów. Kazimierz Ostaszewski, właśc. dóbr Gra- 
howoica. Jnzet Descour, właśc. dóbr Ostrów.

Hotel Pollera: St. Baumann, inżynier, z Nowe­
go Targu. Ks. Władysław Szymarek, wikary, z 
Ropczyc.

Hotel Narodow y . Karol Łuczko, aptekarz, z 
Starego Miasta Tadeusz Ozaykowski,. chemik, z 
Wiednia. Jan E ałatkiewicz, urzędnik, z Milówki.

Heteł Europejski: Dr. Franciszek Bandrowski 
z Lwowa. JóZł-t Nowakowski, dyrektor cukrow ni, 
z Sędziszowa Karol Dwernicki, urzędn ik  kolejowym 
z Nowego Zagórza.

Hotel Drezdeński: Antoni Odjchowoki, obywa­
tel z Warszawy.

OstSituiSi poczta.

Zam ach w ykonał według tegoż źródła 
fanatyk.

Wystdwfli w Pradze.
P r a g a  14 maja. Z powodu zapow ie­

dzianego ua ju tro  o tw aieia w ystawy, m ia­
sto i przedm ieścia przybierają się w św ią te­
czną szatę. N a publicznych i p ryw atnych 
gmachach pov. :ewa m uóstwo chorągw i o 
barwach m ooarchji i kraju.

P r a g a  :5  m aja. A rcyks;ąże K aro l L u ­
dwik przybył tu wraz z m ałżonką, ua o- 
tw arcie wystawy krajow ej N a  dw orcu 
czekali na dostojną parę : nam iestnik, m a r­
szałek i wydział krajow y, bu rm istrz  na 
czele radnych, prezydjum  wystawy i kom - 
panja honorowa. L ud  odśpiew ał hymu lu ­
dowy i wnosił okrzyki na cześć d o s to j­
nych gości. W dw orskim  salonie pocze- 
kalnym , wręczyła żona nam iestnika arey- 
ksieżuej w spaniały bukiet. A rcyksiąźe ro z ­
m awiał z obecnymi dostojnikam i.

G dy arcyksiążę z żoną jechał do zam ­
ku urządzała mu publiczność raz po raz 
serdeczne owacje. P rzybyw szy na H radczyn  
kazał arcyksiążę przed sobą defilować s t r a ­
ży obywatelskiej.

P rzybyli tu także minibtrowie G autsch, 
F alkenbayn, Bacąuehem  i Zaleski.

Z Portugalji.
Li/bona i 4 maja. D ziennik  urzędowy 

ogłasza d ek re t w spraw ie em isji bankno­
tów po 1000 i 500 im s .

Z powodu płatnego z d. 25 b. m. pół­
rocznego kom ornego, obaw iają się tru ­
dności.

Mówią, że rokow ania z A nglją w kw e­
stji afrykańskiej już  pom yślnie zostały za­
kończone.

Prześladowanie Chrześcijan.
S zan g a i (w  C hinach) 14 m arca. B iuro 

R eutera donosi, że  krajow cy w m ieście 
W uhu zaczepili cudzoziemców. T łum y 
rzuciły się lia gmaoh m isji kato lickiej, 
zrabowały go i i jp a ii ły .  M isjonarze uszli 
szczęśliw ie  na sia tk i, k tóre stały  ua rzece 
pobliskiej na kotw icy. A n g iń sk i sta tek  
wojenny „Iuconstaut* został w ysłany do 
W uhu

Budapeszt 15 maja. W  kom isji fioau- * S zarw ark  szotnwy, opłacany dotycb-
sowej oświadczył m inister finansów, że u- czas w Rosji przez włościan w Daturze,
kłady co do uregulow ania w aluty są w f będzie w te j formie zniesiony i zastąpi go 
biegu. U rządu austrjackiego znalazł m in i­
ster wszelką w tym  względzie gotow ość.

P o z n a ń  13 m aja. W poniedziałek od­
by ł się w O strow ie pogrzeb ś. p . ks. A u ­
gustyna Szam arzew skiego przy w spółu­
dziale 10.000 ludu  polskiego, 100 księży, 
Iłum u inteligencji, reprezentantów  rodzin 
arystokratycznych , jak  R adziw iłłow ie, Szem- 
bekow ie, L ubieńscy , P oniński i t. d . W ie ­
le spółek  wysiało na pogrzeb swego p a­
trona delegatów  a inne poleciły złożyć na 
jego trum nie  w spaniałe wieńce.

P a r y ż  13 m aja. W e F rancji stronni­
ctw a coraz więcej się rozbijają. Z jednej 
strony poróżnili się zarówno bulanżyści z 
m onarchistam i, ja k  rojaliści z bonaparty - 
stum i a z drugiej w śród republikanów  po­
wstało rozdwojenie, bo ja k  ju ż  donieśliśm y, 
organizuje się osobne stronnictw o na s k ra j­
nej lewicy.

M a d r y t  12 maja. W y b o ry  gm inne w 
H iszpan ji w ypadły po  większej części po 
myśli repnblikauów , a w wielu gm inach 
naw et socjaliści uzyskał.1 większość.

L o n d y n  12 m a jj. W  sobotę otw arto 
(n urządzoną przez A m erykanina W hitleya 
w ystaw ę n iem iecką , k tó ra  m a dosyć po­
wodzenia.

W ie d e i. 14 maja. Cesarz zasięgał 
przez swego generała -  a d ju ta n ta , hr.
I aar, w am basadzie rosy jsk ie j, w iadom o­
ści o stanie zdrowia carewicza. T o  sam o 
uczyniło kilku arcyksiążąt, oraz m inistro 
wie K alnoky, Taaffe i Kallay.

W ie d e ń  14 maja. Cesarz przyjm ow ał 
na audjencji burm istrza stolicy d ra  P n x a , 
itó ry  mu złożył podziękowanie za zatw ier­
dzenie jego wyboru. Po audjencji u cesa­
rz" udał się burm istrz z oficjalną w izytą 
do prezesa gabinetu i nam iestnik a.

W ie d e ń  . 4  maja. P rzybył tu  w ścisłem 
incognito książę rejent oaw arski w odw ie­
dziny do księżnej A delgardy M odeńskiej. 
N a specjalne jego życzenie zaniechano 
wszelkich oficjałnycl pow itań.

K r ó le w ie c  14 maja. N aczelny prezes 
P rus wschodnich p. Schliecknianu, zm arł 
nagle w skutek ataku apoplektyczuego.

P o c z d a m  i 4 m aja. Cesarz W iihenn 
wyjechał wczoraj wieczorem do H ano­
weru.

B r u k s e la  14 m aja. W czoraj wieczorem 
odbyło się pod gołem niebem zgrom adzę 
nie robotników , k tó re  zaprotestow ało p rz e ­
ciw w ydanem u przez bu rm istrza  rozporzą­
dzeniu zabraniającem u urządzania m anife- 
stacyj. O koło 1000 robotników  udało się 
na gieidę. P o  drodze przyszło do starcia 
ze znacznym oddziałem  policji, k tó ra  do ­
piero po nad e jśń u  posiłków  wojskowych 
wzięła górę nad robotnikam i. Dziesięciu 
m anifestantów  aresztow ano.

L o n d y n  14 m aja. A ngielski okręt li- 
njowy wyjechał do K orfu , aby otoczyć 
opieką bawiących tam  poddanych angiel­
skich.

K siążę W alji zapadł na influenzę. S tan  
jego nie je s t  groźny.

Kair 14 m aja. W  skutek  przesilenia m i­
nisterialnego, oojąl prezydjum  w gabinecie 
i tekę spraw  w ew nętrznych F eh m y  basza, 
tekę finansów R nshi, a tekę spraw  zewnę 
trznych T igrane.

niem na szkuJę jenerał-m ajora M ertensa,

Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystnitjszer warunkami

r

( Z  B iu ra  korespondencyjnego).

Zamach na carewicza.
Petersburg . 14 m aja. Oficjalniń dono­

szą, że stan  zdrow ia carew icza zupełnie 
zadaw alniający. M ikado (cesarz), książęta 
i wysocy dygnitarze k ilkakro tn ie  go od ­
wiedzali , a m ają mn także tow arzyszyć 
do P o rtu  C o b e , gdzie wsiądzie na oitręt.

L o n d y n  14 m aja. B iuro R eutera d o n o ­
si, że podczas w ielkich uroczystości, które 
w Ind jach  urządzono za poby tu  w tych 
stronach carew icza, zauw ażano kilka po­
dejrzanych indyw iduów , w skutek czego za- 
rzą lżono środk i ostrożności. N a podstaw ie 
tego doniesienia wnoszono tu , że zamach 
w O tzu  został w ykonany w skutek polece­
nia osób, k tó rym  zależało na zgładzeniu 
rosyjskiego następcy. (Podejrzenie padło 
naturaln ie na n ihilistów . P rzyp. Red.)

W ie d e ń  15 maja. W edług  wiadom ości, 
,ak ie W iener A tundpost odebrała  z am ba­
sady jap o ń sk ie j, carew icz po zam achu po 
jechał ćo  K io to  tocząc żywą rozm owę ze 
swym podkom orzym  Carew icz otoczony 
jest troskliw ą opieką. W  nocy spał dobrze. 
Ft-bry uie dostał. S tan  jego polepszył się.

System  m onetarny na dotychczasow ej pod 
staw ie nadal opartym  być Die może. W 
tym  względzie nastąp ić m uszą zasadnicze 
zmiany.

B e r l i n  15 m aja. Izba pauów  uchwaliła 
na w czorajszem  posiedzeniu część ustaw y 
gm innej, w brzm ieniu zm ienionem  przez 
Izbę deputow anych . U staw a now a zm ienia 
daw ną o tyle, że honorow y urząd naczel­
n ika gm iny trw ać będzie nie 6 lecz 12 
lat.

R z y m  15 maja N a posiedzeniu Izby 
poselskiej ośw iadczył R udini, że zadaniem  
tró jprzym ierza je s t u trzym anie równowagi 
i pokoju , dalej w yraził zdanie, że polityki 
zagratricznej w ielkiego m ocarstw a nie n a ­
leży poruszać zbyt często (oklaski). Zajść 
w N ow ym  O rleanie nie wolno w ynosić do 
znaczenia kw estji honoru uarodowego.

W  dziedzinie ekonom icznej rząd trzy ­
m ać się będzie po lityki układów . P ro je k ­
tow ane pożyczki należy zm uiejszyć celem 
przyw rócenia rówuowagi w br łżecie.

Paryż 15 m aja. C arno t wysłał do cara  
te leg ram  z pow odu zam achu na carew i­
cza.

B r n k s c ł a  15 m aja. R obotn icy  z fapry- 
ki w yrobów  m etalowych w ‘iczbie 3000 
przestali pracow ać.

Londyn 15 m aja. O m aw iając rokow a­
nia z P o rtu g a lją  zaznacza Tim es, że pań- 
stw< to odebraw szy  ostateczne propozycje 
lorda S a lisb u ry ’ego przyjęło je  w zasadzie 
N a tej podstaw ie  o p arty  je s t nowy trak  
ta t. W  dalszym  ciągu Tim es  om aw ia linje 
graniczne m iędzy afrykańskim i tory torjam i 
Anglji i P o rtu g a lji i s tw ie rdza , ze, do 
handlu transitow ego w posiadłościach p o r ­
tugalskich ugoda się nie odnosi.

Encyklika Papiezka.
R z y m  15 maja. O puściła  już prasę 

encyklika O jca św. L eona X I I I .  Zasady 
socjalistyczne zwalcza Jego  Świętobliwość, 
a w ystępując w obronie wspólnej Własno­
ści, zaznacza , że K ościół jest głównym 
czynnikiem  przy rozwiązaniu kw estji so­
cjalnej. K ościół działa w takim  k ierunku , 
aby zasady ewangelji o b ra te rs tw ie  za­
wsze i wszędzie były stosowane. Do tego 
wiedzie m oralne i m aterjalne poparcie. 
Papież je s t z d a n ia , że państw o powinno 
wziąć także  udział w pieczy nad dobrem  
robotników  i w pracy nad rozw iązaniem  

w estji pryw atnej w łasności, spokoju p u ­
blicznego, dób r m atorjalnych i m oralnych 
d a sy  robotniczej. W  tym  względzie om a­
wia Papież k w e s tę  święcenia niedzieli i 
św iąt, kw estję strejków , długości dn ia ro ­
boczego ; zastanaw ia się również nad in ­
sty tucjam i robotniczem i. W  dalszym  cią­
gu w skazuje en c y k lik a , że pańdtwo po­
winno pow ołać do życia stow arzyszenia 
odpow iadające duchow i c z a s u , dając im 
wszelką do rozwoju swobodnego wolność. 
D alej rozwinął O jciec św. program  tych 
stow arzyszeń, k tó re  winny być owiane du 
chem C hry stu so w y m . a w końcu chwali 
dotychczasow ą w tym  kierunku  działa l­
ność i wzywa w szystkich interesow anych, 
aby spełniali swój obowiązet

Antychryści.
TV iedtrn 15 maja. W czoraj u konsty tuo ­

wało się tu  S tow arzyszenie dla zwalczania 
antysem itów .

Z Bułgarji.
S o f ja  15 m aja. U kazała się nota, k tó ­

ra  obejm uje odpow iedź rządu  bułgarskiego 
na przedłożone przez bar. W agenheim a 
zarzuty R osji co do w ydalenia z gran ic 
B ułgarji dw óch rosyjskich poddanych. 
W  nocie tej pow iedziano , że jedno  z o- 
wych indyw iduów  wypędzone było za po ­
w tórną ag itacją w r  1S87, d rugie zaś za 
podburzanie ludności przeciw  władzom 
krajow ym . O d  czasu sm utnych w ypadków  
dn i o s ta tn ic h , n ik t nie może w ystępować 
przeciw  środkom  zarządzonym  W interesie 
porządku. P o d d an i zaś rosyjscy, kuórzy 
zachow ają się w łaśc iw ie , znajdą w B uł­
garji zawsze uprzejm ą gościnność.

I odpowiedni podatek.
* P ro je k t utrudnienia dowozu drzewa 

galicyjskiego do Rosji przez nałożenie C6ł 
ochronnych upadł na razie. Na konferencji 
m inistrów zgodzono się na zdanie kół fa­
chowych, że w razie urzeczyw istnienia tej 
myśli, ucierpiałoby przedew szystkiem  ro ­
syjskie przedsiębiorstw o transportow e. S ta­
nowcza więc decyzyja w strzym aną została 
aż do nadejścia wyczerpującycń spraw oz­
dań z badań na miejscu dokonanych.

* T a rn ó w  8 maja. Płacono za 100 klg. 
pszenicy 10 50, ży ta  8 ‘25, jęczm ienia 7-40, 
owsa 7’50, grochu 10 25, bobu 6 ’30, ta ­
ta rk i 8 T 5 , prosa 6 'iO , kuknrydzy  7 -50, 
ziemniaków 2 -35, rzepaku 13-50, koniczy­
ny 56-— , siana 3 '60 , koniczu 4 '8 0 , słomy 
2-40.

* Rzeszów 8 maja. Płacono za h ek to litr  
pszenicy 7 65, żyta 6’40, jęczm ienia 6-30, 
owsa 4 '55 , grochu 8 '75 , fasoli 1 0 '— , ta ­
ta rk i 7 '90 , prosa 8 '60 , ziemniaków 1 '60 , 
za 100 klg. siana 3 25, słomy 1'90
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Rozkład jazdy
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  

w  Krakowie
w ażny od  1-go p aździern ika  1890 roku

Czas k r a K o w s k i .
Odohodzą ac

Rano.
godz. min.

Do W iednia, o s o b o w y ........................................ó 69
„ „ kurjerski . . .  . . 7 17

Do Lwowa mięszany................................................ 6 12
„ k u r je ra k i ..............................................8 03
„ o so b o w y .............................................10 52

Do Booarki, mięazany 9 20
Do Lundenburga i W iednia oaobowT . . 9 47
Do Wieliczki, m ie s z a n y ................................ 11 19
Do W arszawy, o so b o w y ................................. 5 59

....................................... 9 4 in n * ł
Po południu.

godx. mli .
Do Bonarki i Oświęcima, - sobowy . . .  2 27
Do W iednia, orobowy . . .  . . . 3 *7
„ „ k u r j e r s k i ............................................. 9 59

Do W arszawy i Ośs.ięcima, osobowy . . 6 67
Do B onarki, m ię s z a n y , ................................. 7 17
Do Lwowa, o s o b o w y ..................................... 10  47
Przyołzodmą do Krakowa

Rano.
godje. min

Z Bonarki m ię s z a n y ..................................  . 6 -24
. 10 59» * n „

Ze Lwowh osobowy  ...................................... 6 34
2' Ośw'ęcima o s o b o w y .................................   7 27
Z W iednia p o ś p i e s z n y ....................................... 7 47
Z W iehnia o s o b o w y ......................................................8
L  W arszawy pośp ieszn y ....................................... 7 47

Po południu.
god*. łhin.

Z Bonarki osobo y . ■
Z W iednia „ • •

„ pospieszny . •
„ osobowy . •

Z Warszawy „ - • •
Ze Lwowa „ . . .

(O d  w łasnych  korespondentów).

Ucieczka Łuckiego.
B e lg r a d  14 m aja. Rozeszła się tu p o ­

głoska, że ?n yn ier Ł u ck i, którego ro sy j­
scy policjanci w K onstan tynopolu  wbrew 
praw u narodów  porw ali na okręt i awieźli 
do O dessy , szczęśliwie uszedł z rąk  swych 
opraw ców .

Wiedeń 15 m aja. C esarz złożył wizytę 
księciu regentow i baw arsk iem u. Zabaw ił 
godziuę w pałacu „M odena".

Wiedeń 15 m aja K s. re jen t baw arski 
oddał cesarzowi i członkom  rodziny cesar­
skiej wizyty

W ie d e ń  15 m aja. W czoraj przyjm ował 
cesarz deputację  pierw szego powszechnego 
Stow arzyszenia urzędników  państw owych 
w W iedniu.

Po przem ów ieniu przewodniczącego de-

Po8SaUera- ,ktf  Wiedeń 14 maja. D ow iaduję s ię ,  że 
-U i P ad t- w m esionyeb do M  J gi j  ie ro* ;  j

rządu i L ad y  pansrw a petvcvi w spraw ie . P J „  . <• , . - f . 1 1■ |  - ł '  '  ■ * sien po Sejm ach, mianowicie w lis topa­
dzie.

Bndapeszt i 4 maja. P ester L loyd  w 
najnowszym  num erze zaznacza, że o d e b ra ł  
m anifest polskich  wychodźców i przytacza 
bez kom entarza końcowy ustęp  wspomnia­
nego m anifestu, zaw ierający protest prze  ̂
ciw krzyw dom , jak ie  od r. 1772 znosić 
są zm uszeni P olacy i wyrażający w iarę w 
lepszą przyszłość Ojczyzny i pewność, że 
spraw a polska ostatecznie zwycięży.

B erlin  14 maja. P rzypuszczają tu  , że 
troska o życie następcy tronu , ostudzi w 
Rosji za,:al wojowniczy.

B erlin 14 maja. Ciągle u trzym uje  się 
tu  pogłoska, że były m in ister G ossle r ma 
zostać naczelnym prezesem  P ru s  Zachod-

pospieszny

4 25
5 22
9 08

10 04
5 22 
2 37
6 04 
9 42

Wysyłki pocztowe.
O i T l o l a o d z G ^ l!  r

Do Wiednia o godz. 5 min. 59 rano

i'o  Lwowa . . . .
Do * . . .
„ W arszaw r Mysłowic

7
3
9

10
10
9

17
22 po p. 
59 „
50 rano. 
47 wiecz. 
42 rano.

NADESŁANE.

polep-zenia doli urzędników  państw ow ych, 
zwróci] cesarz uwagę na doniosłość po ru ­
szonej spraw y i zapew nił deputację o swej 
życzliwości dla spraw y urzędników . W  koń ­
cu cesarz rozm aw iał po kolei z każdym  z 
członków deputacji.

W iedeń 15 m aja. P rzybyła tu  z In -  
go lstad t depu tac ja  13 baw arskiego pu łku  
piechoty^ aby cesarzowi złożyć życzenia w 
czterdzi-jstą rocznicę objęcia przez niego 
w ym ienionego pułku. Członków tej d ep u ­
tacji odw ieziono z dw orca do hotelu Im ­
peria  karetam i dw orskiem i. C esarz p rzy j­
mie ich w duiu  dzisiejszym .

Wiedeń 15 maja. W edług  Pot. Corr. 
praw ie w szystkie gabinety zajm ują się ży- ^  
wo ciągle trw ającą anarch ją na w yspach j
Corfu i ZAnte. Za najw ięcej ao  tego po- R / y m  14 maja. Pod B ari w ybuchły 
w ołaną uw aża się A n g lja , cd  k tórej G re- | rozruchy w śród w ieśniaków  
cja wyspy jońsk ie  o trzym ała. P rócz tego j P e t e r s b u r g  14 m aja. G enera ł-euberna 
jednak  , lnne m ocarstw a bronią swoich | to  K nropa^kiu  w ydala w szystkich żydów 
poddanych , i strzegą w łasnych interesów  z k ra :u zakasj>ijskiego. 
handlow ych. G recia w drożyła energiczniej- i
sze postępow anie. O d  skuteczności przed- j ^ ^ _  
siew ziętych środków  zależeć będzie stano- jj 
wisko państw  inunych. j

W iedeń 15 maja. O m aw iając zam ach i 
na rosyjskiego następcę tronu  pośw ięca j j  

F rem denh la tt bardzo sym patyczną w zm iaa- j 
kę carew iczow i i jego rodzicom

B ern o  m o ra w s k ie  15 m aja. W ielka \ * Na drogach południowo-zachodnich zo-
w łasność w ybrała deputow anym  do R ady  ■ sta ł ukończony podwójny to r na linjach z 
państw a barona Kleina, należącego do par- ; Fastow a do Równego i z B irzu ty  do Żme 
tji niem i:eko-liberalnej. i rynki.

m

Objąłem

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
po ś. p. docencie K. Goeblu 

p riy  placu WW. Świętych, I. 10, I. piętro.
O ddział techniczny zostaje pod k ierun­

kiem p. Lem parta, długoletniego zastępcy 
ś. p. docenta Goebla, w czasie jego słabości. 
Ubogich cherych przyjm uje od 8 — 10 rano. 
O peracje wykonuje na żądanie p rzy  znie­

czuleniu.

D r. med. J a n  Starachow icz  
(£2-46)1252 dentysta.

Zgubiono!
D nia 4 m aja rano , idąc ulicą G rodzką od 
placu D om inikańskiego ku dom owi pod 

Baranam i

Zegarek złoty
em aljow any z podw ójną k o p ertą  i k ró ­
tk im  łańcuszkiem złotym . Ł ask aw y  zn a­
lazca zechce się zgłosić na ul. G ertrudy  
1. 18, I . p., gdsńe o trzym a stosow ną na­

grodę. 1328(3-?)

w Krakowie, Rynek L  3 0 .  M T *  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną nocztą bez do­

liczenia prowizjir  w ń  l i  c .  Ł
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od wyraju iw y f e iy m  d m k ie m  p o  2 c n t .,  t łu s ty m  d ru k ie m  po  

5  e n t .  —  M in im u m  c e n y  o g ło s z e n ia  2 5  c u t .

Nauk* i wyehowanie.
r ; i n - n f  z IT. roku, poszukuje korepe- 
r l l t lA U l  tycji. Wiadomość w  drukar­
ni Wł. L. Anczyca pod A- E.__________

I o l r r i a  angielskiego i francuzkiego 
L C n tJ O  jeżyka. Wiadomość przy ul. 
Floijańsklej, w domu pod 1. 38 na dole 
wprost bramy.

Pcs&dy i prace.
Ańministrator
administracji domu. Zgłoszenia pod lit. 
K. S w administracji „Kurjera Polskiego*.

P r o i ł  t l i  ' ' O ł l ł o  z dobrego domu z 
* I a l t l j l i d l l l a  pięknem pismem po­
szukuje dom konAsowo-agencyjny Z. Me- 
ciszewskiego w Krakowie ul. Plcrjauska
I. 82. 283(6-V)

Doniesienia rozmaite

Dom murowany gospodarcze-
ml, 12 mórg grnntu, 2 morgi lasku, w
okolicy Krzeszowic, zaraz do sprzedania 
za 2000 złr. Wiadomość Bracka Nr. 4,
II. piętij. 280(2 -2)
U r t h l u  różne są z puwodu wyjazdu 
I f l c I I I B  na ul. Szlak pod L. 32, tudzież 
magiel pokoiowa jesionowa do sprzeda­
nia. 288(1-3)

Ktuhy miał
t rw a łą  W ertheim a, Wie6egc P o lzera lub  
innej dobrej fab ryk i, zechce się zgłosić 
do domu komlsowo-agenoyjnego Z. Meci- 
szew skiego w  K rakow ie ul. F lo rjańska 
i. 32. ____»» <7 _

R i n u i i l  angielsk: N r. 52, używ any, w 
D l b y i t l  bardzo dobrym stanie, zaraz 
do sprzedan ia  za uardzi przystępną ce­
nę. W iadom ość: Szew ska 1. 7, III. piętro 
od 11 rano do 6 w ieczór.

■Tprzegrane fr rtepiany,
Genossensehaft, W opeterny. Schmidt, do 
sprzedan ia  w składzie fortepianów B. 
G abrjelskiej. K raków, Rynek, Krzyszto- 
fo ry . 2:57(7-7)

Lokale
Pokój kawalerski i usługą,
na drugiem piętrze przy  ulicy Szew skiej 
1. 4, je s t każdego czasu do w ynajęcia; 
widzieć można codziennie, schody fron­
towe na lewo.

n u / a  n n l r n i p  frontow e ua
U W u  J J U K U jr  drugiem  p iętrze z 
posadzką fro te row aną  bez mebli p rzy  ul- 
Szew skiej 1. 4  eą do w ynajęcia od 1 ma­
ja .  Widzieć można codziennie, schody 
frontow e na lew o.

♦ '>
♦ Wszelkie zamówienia ua ♦

|  P a s z t e t y  j
X  przyjmuje i wysyła natych- ♦ 
% miast za opłatę, pocztow ą« 
X  po 1  złr. 4 0  cnt. za 1 klg. *

|  Bronisław. Kowalczynska |
W MłOSZOWej (6-6;

Mieszkania
urządzone z komfortem 
i wszelkiemi wygodami,
złożone z 4 pokoi, przedpo­
koju, kuchni, spiżarni, gar­
deroby, są do wynajęcia od 
1 łipca br. w nowo wybudowa­
nym domu ul. S ta ro w iś ln a  
1. 4 . Wiadomość na miej­

scu U S t r Ó Ż a .  1332(2.3)

Piękna
willa

z pię terk iem - z dw um orgow ym  
sadem, ogrodem  w arzy w n y m  i 
kw ia tow ym , oraz budynkam i go- 
spodarezem i, pięć m in u t p iecho tą  
od K ra k o w a  oddalona, je s t  z w o l­
nej r ę k i  pod k o rzy stn e m i w a ru n ­
kam i do sprzedania lu b  ro ­
cznie do wydzierżawienia. R e a l­
ność może byc też  z częścią ogro ­
du lu b  ty lk o  z ogródkiem  k w ia ­
to w y m  [ sprzedaną. Parcele bu­
dowlane sął tam że tan io  do n a b y ­
cia. B liższej w iadom ości zasięgnąć 
m ożna w  b a n a łu  KNOBECKA p rzy  

|  u l. E lo rjań sk ie j pod L. 23. 1350(2- iO)

i Sklep duży 
i z nyżą >

i

i do w y n a ję c ia  od 1-go lipca  br.
u lic a  B rack a  1. 5. £

^  B liższa  wiadom ość tam że n £  
'J odźw iernego . m y  i-3)

Do w ynajęcia na sezon letn i lub ro 
cznie " 134'V2-')

a
o 7-miu ubikacjach w  obszernym ogro 
dzie, w  zdrow ej i pieknej okolicy, 20 
minut końmi oddalona od K rakow a ^— 
Bliższa wiadomdść p rzy  ul. Lubicz, 23, 
codziennis między 12-tą a 3-clą popołudniu

„ M Y Ś L “
Pierw szy num er czasopism a ,,MyŚI , 
poświęcony litera tu rze , nauce sz tu ­
kom  pięknym , teatrow i i sprawom  
bieżącym  ukaże się w K rakow ie 
17 bm . w 2000 egzem plarzy. R eda­
kcja „M yśli" k ierow ać będzie kom itet 
złożony z w ybituych literatów  i a r- 

.tystów . R edakcja i A dm istracja „Nly- 
śli“ znajduje się w K rakow ie przy 

ul. Zielonej I. 8. 1347(3-3)

111| ( j

S z c z a w n i c a
W  p o w i e c i e w G a l i c j i ,

129C (2-3)

I

i

i

j N T o w o t a r s l s i m
p o w sz e c h n ie  zn a n y

zafcład zdrojowo - kąpielowy, klimatyczny, żętyczny i kefirowy,
położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony górami, odznaczający się 

orzeźwiającem powietrzemj z s ied m iu  zdrojam i s iln e j  szczaw y  so d o w o -so ln o j  
i  sodowo Ż ela ziste j, zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagrani 

czuych, w chorobach narządów oddychania, trawienia, dróg mOCZOliycIl i innych.
Liczne niedrogie a porządnie urządzone mieszkania zakładowe i w domach pry­

watnych właścicieli, przeszło 85u pokoi, trzy główne restauracje i kilka drugorzędnych. 
Lekarzem zakładowym jest Dr. W ła d y s ła w  ^ C ib orow sk i, prócz niego ośmiu leka­
rzy udziela chorym rady lekarskiej. Stała apteka w miejscu, a druga w Krościenku ; 
mleko, żętyca, kumys, kefir. Zakład inhalacyjny solankowy, powietrza zgę
szczonego i rozrzedzonego, tudzież powietrza zawierającego części balsamiczne :gli- 
wiowie, wreszcie leków rozpylonych, urządzony i utrzymany przez spadkobierców Dra 
J&uochy. Zakład wodoleczniczy przez Dra Kołączkowskiego w roku bieżą­
cym rozszerzony, łazienki z kąnielami ciepłemi, żelazistemi i borowinowemi, k ą p ie le  
rzeczne w DuńajCtt i bliższym Zakładu Ruskim Potoku. Czytelnia czasopism, 
wypożyczalnia książek, klub szczawnicki, dla zabawy: muzyka miejscowa, teatr 
krakowski, zebrania towarzyskie, koncerta; pracownia A. Szuberta, poczta i te­
legraf w miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju.

Wycieczki w urocze okolice Szczawnicy, komunikacja z Krakowem 
1 L w o w e m  koleją żelazną ze Starego Sącza, zkąd 42 kilometrów wybornym gościli 
cem ua miejsce. Ćodzieó przy Chodzą i odchodzą karety ze: Starego Sącza i Krakowa.

Pora zdrojowa trwa fd 20 maja do 20 września.
Ceny mieszkań zakładowych od dnia 20 maja do 20 czerwca i 20 sierpnia 

do końca sezonu o trzecią część niższe. Od taksy zdrojowej tylko te osoby m o­
gą być uwolnione za okazaniem świadectwa ubóstw a, które w tym czasie bawią w Zakładzie.

Zamówienia na mieszk tiia przyjmuje Zarząd Zakładu zdrojowego
przez Stary Sącz w Szczawnicy i Zarząd Zakładu zdrojowo - kąpielowego

|  w Szczawnicy na Miedziusiu. Zamówienia na wodę mineralną wprost do fj
I Jł. Mattoniego w Wiedniu, albo za pośrednictwem Zakładu zdrojowego f

w Szczawnicy.

I

Ż E G I E S T Ó W
Zakład zdrojowo kąpielowy i klimatyczny,

położony w uroczej górskiej dolinie otwartej li tylko ua południe, 
odznaczający się niezwyklem czysteui górskieni powietrzem. Zdrój naj­
silniejszej szczawy żelazistej, zalecany p rzez liaJzuakomitszych lekarzy 
krajowych i zagranicznych, w słabościach nerwowych, osłabieniach żo­
łądka, niedokrewmości, zołzach, zboczeniach odzywnych, gnilcu, krzy­
wicy etc. Zakład rozsyła wodę mineralną lia zamówienia w paczkach 
za 40 flaszek w cenie* 7 złr. 50 c n t  lub w półpaczkacli 20 tlaszek w 
cenie 4 złr. loco stacja Żegiestów, przyczem u p raf za S1€ o dokładny adres 
i stacje kolei odbioru; również woda znajduje się na s a a°h w apte­
kach i składach wód mineralnych. Zakład posiada is ro oUO pokoi 
nie drogich i porządnie urządzonych, z uroczem widokiem na dolinę 
Popradu, dwie pierwszorzędne restauracje, salę balową, kry y chodnik, 
czytelnie czasopism, bibliotekę, muzykę miejscową, zabawy tygoc nio- 
we, wycieczki w urocze okolice. Od 4 lat służą do użytku publiczno­
ści nowe łazienki z wszelkim komfortem według zasad wspo czesnej 
balneotechnik iurządzone, i w tychże kąpiele mineralne gazowe, si mej- 
sze niż w innych pokrewnych zakładach krajowych i zagramcznyc i, 
według ulepszonej metody Schwarza, kąpiele borowinowy znakomite 
i nadzwyczaj skuteczne kąpiele w Popradzie, równające się kąpielom 
morskiem. Pora kąpielowa trwa od 1 czerwca do końca września; w 
czerwen i wrześniu mieszkania tańsze o jedną trzecią część. Ordyno­
wać będą lekarze: Dr. Kazimierz Zgórski i Dr. Włodzimierz Szczepań­
ski. Stacja kolei TarnowTsko-Leluchowskiej (przystanek); poczta i ■ele- 
legraf w Zakładzie. Bliższych szczegółów udziela, zamówienia na mie­

szkania i wodę przyjmuje, oraz wszelkie interesa Zakładu załatwia
Z a r z ą d .

Bardzo dobre, mało używ ane

Pianino, ładne meble
ze eztere:b nckoi i różne sprząty 
gospod rskie i kuchenne do sprze­
dania z powodu wyj;zdu. Smo­
leńsk 1. 21 parter, od 11- -12 przed­
południem i od 3 -  5 popołudniu.

]' 45 1-3,

Dr. F. M. Głuchowski
ordynuje i r ,R i.;o . 

jak  i w latach poprzednich, jako

lekarz zakładowy
'STU R  A  B  C  E .

Jo wyteamia ►
m otl i m aren 
I w a r K ,  iv
p ł o ż o n y ,  n ieda lt  
j  S z l a k a ,  obszar

189̂  f o l - l  
korzys tn ie  po- f 
rk o  g ran icy  ^  

a ra  około 410 
m orgów  w najlepszej k u l tu ­
rze w raz  z gorzelnią . Poczta  
i s tac ja  ko le i  w miejscu. 
B liższych  wiadom ości udziela 
A dm in is trac ja  „K u rje ra  P o l ­

sk ieg o " .  i ■■■41(1.3)

Adtninistratorka
p o o z t o u r a  z długoletnią
praktyką, poszukuje umieszczenia w
tymże charakterze, lub też jako ex-
pedytorka od 1 go lub też 15 go
czerwca. Bliższe wiadomości udzieli

urząd pocztow y w Radłowie.
• 1 134i)( 2-3)

M A G A Z Y N

TOWARÓW BŁAWATMCH
KOHFEtCTJ D1MSKICJ

Ignacego Sobolewskiego |
W KRAKOWIE

o t r z y m a ł  w wielkim wyborze wszelkie

nowości na suknie
oraz

matei yafy na okrycia 
i płaszczyki

i poleon t  kowe 117ił(16?)| 
po cenach u m i a r k o w a n y c h .

P rć b k i  na  żądanie op ła tn ie .

M am  zaszczyt donieść Sz. P ub li 
czności, iż przybyw szy z W arszaw y, 
założyłem  w K rakow ie, Rynek głó­
wny I. 22

Skład Obuwia
w łasn ego  w yro b u .

C eny na tow ar, za k tórego  dobroć 
sum iennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  
m ożliw ie najniższe. K am aszk i m ęskie 
oddaję począwszy od 3 zlr. 50  cut., 
a dam skie od 3 zlr. i wyżej stoso­
wnie do wymagań. 81(199-?)

Bronisłair Dobrzański.

S z u k a p r a c )
w  zaw odzie nauczyc ie lsk im  osoba 
w  średnim  w ie k u  posiadająca  g ru n ­
to w n ie  ję z y k i: niem iecki, fran en zk i, 
p o lsk i i "rosyjski i  m uzykę. O ferty  
pisem ne w  R edakcji „K u rje ra  P o l­

sk iego  pod l i t e r ą  Z,
l:s 6(1 ?)

Skład m aterjałów budowlanych 
i fabryka wyrobów betonowych 

i płyt cementowych

R.SilberbachawKrakowie
poleca:

Portiand cement opolski m arki F._ W_ 
Grudmann, szczako w ick i, w itkow iuki 
i podgórski m irk i Liban wapno hy­
drauliczne z Perimoos i K ufstein, gips 
m urarski i rzeźb iarsk i, cegłę i glin- 

w  kę ogniot. #a rę , ru ry  i posadzki stein- 
gutowr z f abryki JE księcia Lichten- 
st-iina, łupek angieiski, franouzki i 

ii K  ’ . ónohowę ogniotrw ałą,
| pł r  lyolaoyjne smołę gazową, oraz  

wszelkie m aterja ły  w zakres bu do- a  
wnictw a wchodzące.

W ykony wuje również pokr>cia 
dachowe łupkiem  ślązkim , au 
g ielskim , dachów ką żłobioną, i 
zw yczajną, papą czyli te k tu rą  

ogniotrw ałą. 1274(16-'Ó

K r a k o w a
i
l

G r a  i  n a  m .
m a  t a o  w y a a j ę o i a  K a ż d e g o

S K L EJ w  (K h A m A cA m A

c z a s u

p o d  i .  2 7  w  S u l K i e n n l c a c ł i
o d  s t r o n y  u l i c y  S k i b w s k i e j .

wiadomości udzieli W ydział I. M agistratuBliższej
w  godziLaeh urządowych od 11 rano do 2 popołudniu.

Ii
l

Osooa inteligentna
z clilubnem i św iad ec tw am i i reko- 
m andaejam i, d o k ład n ie  zna się na 
w y ch o w an iu  i p ie lęg n o w an iu  dzieci, 
j a k  i n a  g o sp o d a rstw ie  i zarządzie, 
poszuku je  m iejsca w  k ra ju  lu b  za ­
g ra n ic ą  ja k o  bona. A d re s : W łady­
sław a post. rdst. Kraków. 134 (1-3)

: :ir-ViI.’ > ..:
” “ l u x “
Dr. B O R K O W S K I
1. Sekcja  maszyn do szy­
cia. do haftu i pończo­
szkowych. (Jedyny w kra­
ju sU td hurt:;wny). Ceny 
ko kurei (ąjne najniŻBze, 
wyroby p felzStlv, wymia­
na masnynlub części tych­
że na nowe za małą di- 

płatą. Singera A nożna od 25 zir. Sii gera B 
od 29 złr.: ręczna A od 23 złr. Poręka 5 
i  7 lat. Nieodpowiadające okazy do 3 m e- 
sięcy przyjmuję nap' wrót. Maszyna nniwer- 
salna ryglująca pętelki od guzików od naj 
cieńszych do najgrubszych, specjalna d) 
skóry. Mas-yny obrączkowe, Wiktorja, Fe- 
nii A, C, D, E. Wszelkie maszyny fachowe 

i spec a!ne. 128': (23-?)

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
poleca

Bibliotekę pisarzów polskich,
w ydaw aną przez

Akademię Umiejętności w Krakowie.
8. Proteus albo Odmieniec, satyra z roku 1464, wydał Władysław Wisłocki. J8 M .

9. Jaua^Seklućjaua Oecouomia albo Gospodarstwo, 1546, wydał Zygmunt Ćeiichowski. 

10. KnyBzlofZPussmana Hiśtorja ba^izo'cudna' o stworzenia nieba' i ziemi, z roku
.« k ~ /-* !■ t .  _n 1. I  1 O A  7 A o  łr
&51, wydał Zygmunt Ćeiichowski.  ̂ 1 8 9 0 ^ r' ejjf0wski' 4890, śtr. VIII i'91 -  5"

• ozniow Polaka z I twmem. o L ,  ,n:il’ż,'ńsl;ie, 1561, wydał Zygnuiut Celicbo- 
12. Janc Mrowińskiegj Picczywłoift Stadło m ił^ kV%0̂ iń^kieŁ ,  _  o ,

wski. 1890 ^tr VI i 36, z podobizną nagiobka JV1 • • • • « . -
>3. (Mikołaja^ Keja, ffistor,. p r^ńziw  k t ó r a  s i ę  stała w Landz.e, m.eJcte memrcck,c:u

U Heuńk^K* ZÓglIIU1,tA ^ o » V0 '«la8tdiet»ości a zacności płci nuwieściej', przekład 
' Ma ieja W iAiety3̂ 57oJ ly d a ł Stauisłiłw Tomkowiez. 1801, str. 68 . . _  30

1 • sK y i

1363(1-3)

W Wyłączny skład na całą Galicję i Bukowinę w

1 ORYGIlMLNEptj GARBOLINEUMk
ztf uznanego jako najlcjiszy śro ick do impregnowania drzewa 
Su i przeciwko wilgoci i tworzeniu s ię  grzyba

E w  handlu W. Krzysztofowicza ̂

Przy

W KRAKOWIE, A - B  37

w ię k s z y m  o d b io r z e  cena zniżona 
1 ( i O  kiloom,

na

13 4 (2 - ł)

z ł r .

O O O O  0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 - 0 0 0

§ Szparagi i żywe raM §

Zakład wodoleczniczy
Dra KOŁACZKOWSKIEGO

w Szczawnicy na Miedziusiu,
otwarty co roku od 20 maja do 30 września, został po­
nownie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedie systemu 
prof, Winternitza w Kaltenleutgeben. Zakładem Wero- SSĘ. 
wać będzie Dr. Kołaczkowski, który jesienią z. r. i zimą 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie bydrotera- 
pji i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w Wie­
dniu i Berlinie. Oprócz, zabiegów hydrote-apentycznycli 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) massage’u i gimna­

styki (na ergostacie i t. p.) i2 ji(2 i-eo)

P r o s p e k t a  na ż ą d a n i e  g r a t i s .
J .  Ż o c h o w s k i ,  D r .  K o ł ą c z k o w s k i ,

administ-ator. właściciel i kierownik Zakładu.

Zakład ślusarsko - mechaniczny
A D A M A  S T A S Z C Z Y K A

u l i  c a

Wydawca I redaktor naczelny Dr. Józef Orłowski

O  co zienuib świeie dostać można Q

g w  H ANDLU KNORECKAg
g  V KRAKOWIE
O P r z y  u l i c y  ^ l o r j a i i s ł i i e j  L .  2 3 ,
O  oraz w szelkie towary Kolonjalne w najlepszych gatunkach U  

i.  a rty k u ły  spożyw cze po cenacli jak  n ajtanszych  ^
a  m i a n o w i c i e :  I3 l i j l5 - l '> )

* «  C h . 1 ©  t »  w l o J  s i e i  czysto ży tn i, o g ó r K l  l s f . s z . o -
^  a a .©  bardzo sm aczne po 2 i b cnt,, p o w  x ć l ł a  ' b o ś n i a - ”  w  
W c k i e ,  u u l i c n  p0 4 zł r . dom ow y z d z i - O
O  ezyzny p0 6 z łr .  k ilo , sł ynne t o o o l a e a i s l c i ©  w a rzy - Q  
O  W a ,  i  owooe zasuszone, m asło  dw orsk ie  kuchenne po 95 cnt. 4j  
q  i śm ie tankow e po 1 a tr . 30 cnt. k ilo . q

IGOOOOOOOIOCOOIOIOO^OIOC 3 0 0 0 0 0

I

i

w Krakowie 
S za o  1 e  ń  a k , l  o

Pulecą sw oje „ y ro b y  w  za k res  te n  w chodzące od n a jp ro stszy ch  j  
do n a jw y k w in tn ie jszy c h , ja k o  to :

U kucia budow lane, zam k i system u W erth e im a, poręcze do 
sehodow, b a lkony , d rz w i żelazne pełne  i  ażu row e z a r ty s ty c z n ie  
tłoczouem i deseniam i lu b  lierbam i, a l ta n y  i t . p.

W ew nętrzne  u rządzbu ia  sz p ita ln e  a m ianow icie: S to ły  ope­
racy jne  różnej k o n stru k cji, szafy  szk lan n e  na in s trn m e n ta  c h iru r ­
giczne, um yw aln ie , w ó zk i do przew ożen ia  ch o rych  i  t .  p.

Z akład  mój d o s ta rc zy ł do now ej k lin ik i  ch iru rg iczn e j w  K ra  ] 
kow ie, ca łe  u rządzen ie  w ew n ętrzn e , za co, od d y re k to ra  te jże k i i -1 
n ik i Profesora Dra Rydygera, zaszczytne Loochiebne p i s m a c h  
publicznych otrzym ał pochwały! issso- j

Ceny możliwie najniższe. —  Wykonanie punKtuatne.

A N T O N I R O Z M t N I T
K R A E Ó W

F a t o r y l t a  p a r o w a

Uykorji, Suro^atów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa

Wyra.Wa z produktu surowego własnoj plantacj, wazel- 
ki« gatunki C y k c ii  sztuczuej i ku,wy, odznaczające się bo- 
trartwem ozęści pożyw nych, tudzież doskonałym  sm akiem  
i zaDachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Su ro g a t K a w y  w  pudełkach (szufladkach) 
Surogat K a w y  w  szklankach.
K aw ę  śrutow ą francuską Rozmanita.
Cykorję krokowską gorzką.
K a w ę  figow ą.
Cykoi^ową K a w ę  perłową (Nowość).
K a w ę  krakow ską w  skrzyneczkach w yborow ą. 
K a w ę  żołędziową.

Z alecając wyroby mojej faoryk.1 . przew yższające za ­
letam i w szelk ie tego rodzaju produkty zagraniczne, żyw ię  
niepłonną n adzieję, żę Parne Glospod ,n e  nasze, które ota­
czają zaw sze i wszędzie sw em  życziiw em  poparciom prze­
m ysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i 
rozj. w i chnianiu wytworów m oich. 56(132-?)

Do nabycia we wszystkich nandlach

Druk. Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz- Jana Gadrwtkingo- Odpowiedziainy za Redakcję: Franolszek Głowacki.


